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Jak się robi „spółdzielnie pracy”?
Wyzysk robotników przez biurokrację

Et posad w Jednym biurze d da [ednego człowieka
O m ów iliśm y ju ż  d z ia ła ln ość  

sp ó łd zielń . ,D etu r“ i innych or­
gan izacji „p racow n iczych 1*.

O becn ie p ragn iem y się  ia ją ć  
pracą innego tow arzystw a , m ają­
cego zb aw iać św ia t  pracowników' 
.—  tym  razem  przew ażn ie  fiz y c z ­
nych . I s tn ie je  w  W arszaw ie  to ­
w arzystw o  p o o iera n ia  k ooperacji 
pracy . P row ad zi ono b iuro , m ają ­
c e  k ierow ać a d m in istra cy jn ie , 
te ch n iczn ie  i h andlow o sp ó łd z ie l­
n ia m i pracy.

T ow arzystw o  prow adzi też  e- 
n erg iezn ą  prop agan d ę na rzecz  
. sp ó łd z ie ln i pracy", a  n astęp n ie , 
w yzysku jąc sym p atię  z jaką z n a­
tu ry  rzeczy  sp ó łd z ie ln ie  c ieszą  
s ię  w  sp o łeczeń stw ie , prób uje zor­
gan izow an ym  przez s ieb ie  „ sp ó ł­
dzie ln iom  pracy" pom agać Próby  
te  jed n ak  w yp ad ają  dość n ieu d ol­
n ie , gd yz  is tn ie ją c e  sp ó łd z ie ln ie  
p racy  rozw ija ją  s ię  słabo.

"OSTOJA”
iw arzystw o k ooperacji nracy  

dąży do tw orzen ia  w y łą c z n ie  ta ­
kich sp ó łd z ie ln i, k tóreby  sk ładały  
s ię  i sam ych roDotnucicow u lew y  
w a b fik o w a n y cb  lub  słabo w ykw a­
lifik o w a n y ch . P rzyk ład em  może 
tu  być ' robotn icza sp ó łd zie ln ia  
■..Ostoja" - .\r-

J e s t  rzeczą ja sn ą , n iew ykw a- 
1’fik ow an i robotnicy m e m ogą sa ­
m i p row ad zić  b iu row ośc i i ra ­
chunkow ości, a często  n ie  mają  
d ośw iad czen ia  potrzebnego do 
■wykonywania fu n k cji członków  
zarządu.

D Y K T A T 1 TR,. 
DZIAŁACZY

W obec tego to w a rzy stw o  koo­
p eracji p racy  zaw iera  z taką  sp ó ł­
d z ie ln ią  um ow ę, na m ocy k-urej 
w ła śc iw ie  w szy scy  członkow ie  
sp ó łd z ie ln i razem  z zarządem  s ta ­
ją  s ię  w ykonaw cam i p o leceń  to ­
w a rzy stw a  koop eracji pracy -

Spółdzieln ia  w yk on u je  m asow e  
roboty np p race ziem ne. T ow a­
rzystw o  koop eracji p racy  za pro­
w ad zen ie  • rach u n k ow ości zab iera  
10 p rocen t w p ływ ów  z ty tu łu  w y­
konan ych  robót, oraz 25 procen t  
czystej nadw yżki.

W .ten  sposób  tow arzystw o  koo­
p eracji p racy  zam ien ia  j się  w 
p rzed sięb iorstw o , ek sp loa tu jące  
pracę fizy czn ą  zesp ołu  rob otn i­
ków', k tóry  niew'iadoir.o d laczego  
nazyw a s ię  sp ó łd z ie ln ią , skoro za­
rząd tej sp ó łd z ie ln i fak tyczn ie  
nie m a n ic  do gad an ia .

SUBW ENCJE
N a leży  fcaimaczyć, że p rocen ty  

od w p ływ ów  z zarobkow  rob otn i­
ków  zrzeszon ych  w  tak  zw an ych  
„ sp ó łd z ie ln ia ch  pracy"  . n ie  są  
w ca le  jed y n y m  źród łem  dochodu  
teg o  tow arzystw a , k tóre k orzysta  
z roz liczn ych  su b w en cji F u n d u ­
szu  P racy .

• I POSADY
M yśla łb y  kto, że w  tych  w arun  

kach  u p osażen ia  w  to w a rzy stw ie  
k oop eracji p racy  są  w ysok ie . 
T ym czasem  tak  n ie  je s t . D zia ła  
cze tam  p ra cu ją cy  u m ie li s ie  u- 
rząd zić  in a cze j. O to u p osażen ia  
p rzyw iązan e do p oszczegó ln ych  
fu n k cji są  n isk ie  T yiko, że ... są  
d zia łacze , k tórzy pob ierają  rów ­
n o cześn ie  p ięć  uposażeń  z ty tu łu  
sp e łn ia n ia  p ięc iu  i-óżnych fu n k ­
c j i :  dyrektorów , sek retarzy , r e ­
daktorów  itp.

je a n y m  słow em , p iękna, m ająca  
przed sob ą  w ie lk ą  p rzy sz ło ść  idea  
sp ó łd z ie lczo śc i p racy , c ierp i m oc 
no w sk u tek  p raktyk  różnych  n ie  
pow ołanych  „ d z ia ła czy ”.

czego oczekuje minister
a czego młodzież polska?

M in ister  W yzn ań  R e lig ijn y ch  i 
O św iecen ia  P u b liczn eg o , prof, 
Ś w iętu siaw sk i w y g ło s i z o sa z j i o- 
tw a rc ia  n ow ego  roku ■ szk olnego  
1937/38 dw a p rzem ów ien ia  - do 
m łodzieży  szk o ln ej. W  dniu  4- go 
w rześn ia , M in ister  O św ia ty  w y- 
g iosi p rzem ów ien ie  - p- t. „Czego  
P o lsk a  oczek u je  od sw ej m łod zie­

ży”, zaś w dniu  5 w rześn ia , prze­
m ów ien ie  p . t. „N a progu now ego  
roku szk o ln ego”. P rzem ów ien ia  
M in istra  O sw aty  tran sm itow an e  
będą przez w szy stk ie  rozg łośn ie  
p olsk ie . -

C zego oczekuje M łodzież od pa­
na m in istra  na progu now ego ro­
ku szKoInego —  p isa ć  n ie  trzeba.

C h in y  z a w r ł y  p a k t  n ie a g re s ji z  S o w ie t a m i
Sukcesy, we sk japońskich

Min. Sandler
W krypcie Srebrnych Dzwonów

E a w ią cy  w  K rakow ie m in ister  
spraw 1 za&,, S zw ecji San d ler  
w  to w a rzy stw ie  p o sła  szw ed zk ie­
go w  W arszaw ie . B ohem ana, se ­
k re ta rza  g en era ln ego  M- S. Z. 
G u enthera  . sek retarza  o so b is te ­
go G ru en eva lla  u d a ł s ię  na  W a­
w el w  celu  złożenia  hołdu p am ię­
ci M arszałka  P iłsu d sk ieg o .

W  u ro czy sto śc i te j w z ię li u- 
d zia ł: m in is ter  B eck, p o se ł R. P .

w  S ito k n o lm ie  P o tw o ioW aJ  
tf  trum nj M arszałka P iłsu o  

sk ieg o  p. m in is ter  S a n d ler  z łoży ł 
w ie n ie c  x_ b ja łych  k ym tów t prze­
pasany .szarfam i o .-b arw ach  na­
rodow ych  S zw ecji,

D a lszą  część  d n ia  dostojny  
g o ść  sp ęd z ił na zw ied zan iu  Wa­
w elu , kated ry  w raz z grobam i kró 
lew sk im i oraz m ia sto .

Nocna strzelanin? na ul. Grochowskiej
Śmierć policjanta i ciężkie postrzelenie służącej

W  sobo ę około godz. 23.30 dwóch
policjantcw * XVII iwnisariatu p p 

\ndiasin i por,. 0 li.zanł w 
Sasie  obchMu patro.oweo,,
mcin Nr. 88 P^y. ul- Grochowskiej
zauważyli po przeciwnej " r u iie  dwóch 

dejrzaJivęh osońnikow łdącvc»  w 
kierunku Warszawy A  ..cjanci za­
mierzali 'ch w - :«dym owac, „ ó w - 
cza' osobnie; dobyli błyskawicznie 
rewoiwery i zasypał ooHcjantów 
strza ła*! Jeden ze strzałów Siafif po. 
sterunkow ego Anarasika, atóry runął 
na ziemię. F osterunkowy Olszanka zaś 
zaczął ostrzeliwać się. Bantfyci strze­
lając widząc leżącego posterunkowe- 
£ policjanta rzucili się do ucieczki w 

•runku ul. Hetmańskiej i znikli w

d? S f S 3 U  «  3 *
ranny, że w  kilki cbwil zyci .
czyi. Jedna z  k «  bandytóh « f g t a  
również 2? letnią łulię Nul . > ^

ar w  Kałuszynie. :najdują^ 
czasie strzelaniny w  skte 

la -igu “ 1- Grocho^ f  prepfeiła ueskę

kownr i utkwiła w  * ; „  ratUn
rannych wezwano P °k , °  , Andi
kowe. Lenarz stwierdził ł̂ć - 0_ 
sika, wskutek r in3’ posfr7„ * tała ran- 
M e r

r Uagffl;
przewieziono i4 do szpitci . e
nienia Pańskiego, gdzie walczy

ŚnoCr zaciekłej strzelaninie
ślady kul v  parkanie. Baa4 y^ P lwe.
giwali się wielosti załowy.m rewol 
ra m id u żeg iM ła h b m ^ m

Polak zwycięzcą
m  Ę d z y n a r  l o t u  o k r ę ż n i g

Zwycięzca międzynarodowego lotu 
okreżnegi • Holandii wstał ponow­
nie n Sernard -ikórzcwski. Drugie 
miejsce zajął BeM jczyk Pierre Schnie 
..ens Zawody odbyły słę w  niezwykle 
niekorzystnych warunkach atmosfe­
rycznych ony dużym zachmurzeniu 
częściowo we "ig le . Walki był; bar 
dzo zacięta.

Niezwłocznie zaalarmowano policję 
XVII kom. PP. Zarządzone przi 
współudziale funkcionariuszy Urzędu 
Śledczego naiycnmiastową obławę, 
która trwała do rana. W wyniku ob­
ławy zatrzymano 25 podejrzanych o-

sobników, którzy zostali w dniu dzi­
siejszym przesłani do Urzędu Śledcze 

I go, gdzie zostaną p esłuchai 1 i po 
an. konfrontacji. Policja orowauz 

dochodzenie celem schwytania spraw- 
I cow bestialskiego mordu.

SZ A N G H A J, 29. 8. K orespon­
d en t Hawasa o d w ied ził d z ie ln ice  
W aysid e i Y an g  - I s e  - P u , znaj 
dujące s ię  ca łk o w ic ie  w  rękacn  
Jap oń czyków . S tw ierd z ił on, że w  
ciągu u b .e g łtg o  ty g o d n ia  Jap oń ­
czycy  p o su n ę li s ię  naprzód o dw a

m uszą  p rzec iw sta w ić  s ię  obcej 
n a n a śc i i  b ron ić  sw eg o  tery to ­
rium , sw eg o  h onoru  n arodow ego  
i sw ego  is tn ie n ia  C hm y sk łon n e  
są do z lik w id o w a n ia  w sze lk ieg o  
rod zaju  za targów , ja k ie  m ogą w y­
n ik n ąć z  Jap on ią , zgod n ie  z  zasa -

k ilom etry. L in ia  fro n tu  : b ie g n ie  |dam » i duchom  praw a m iędzyna- 
ob ecn ie ró w n o leg le  do p ó łn ocn ej | rodow ego.
g ra n icy  k o n cesji m ięd zyn arod o­
w ej, c ią g n ą c  s ię  n iep rzerw an ie  
od H om g - K ek do H oang - P u .

Jed n akże Jap oń czycy , k tórzy  są  
okopani

ST A NOWI MKC 
■JAPONII

T IE N  - T SIN , 29. 8. W p ierw ­
szym  w yw iad zie , u d zie lon ym  pra-

w  Y an g  - T se  - P u , n ie  ń e zagran iczn ej ud p oczątku  za- 
p o su n ę li s ię  je sz c z e  w  k ierun ku  I ta ig u  -chińsko - ja p o ń sk ieg o , gen . 
W u - S ung, w  p rze c iw ie ń stw ie  dc K ito sz i K atsu k ic , dow ódca w ojsk  
in form acyj jap oń sk ich , k tóre prze j ja p o ń sk ich  w  C hinach p ó łn o cn y ch  
w id y w a ły  ry ch le  p o łączen ie  s ię  z o św ia d czy ł m im : „dopóki C hiny  
oddzia łam i p osiłk ow ym i, zn ajd u - I u p ierać  s ię  b ęd ą  przy sw y m  n ie- 
ją^ym i s ię  w  W u - S u ng. P ó łn o c- "przejednanym sta n o w isk u  i  n ie  
pu - w achodrue d z ie ln ice  S zan g- uzn ają  sw ych  b łędów , dopóty ar- 
h aju  p rzed staw ia ją  obraz całko- m .a jap oń sk a  zw a lcza ć  b ęd zie  
w itego  zn iszczen ia  na sk u tek  cią w ojaka ch iń sk ie  w e  w szy stk ich
g łego  bom bardow ania i pożarów . 
N a u lica ch  leżą  lic zn e  tru n y  C hiń  
czyków  -

GŁOS CHIN
W A SZ Y N G T O N , 29. 8 A m b asa­

dor cn iń sk i W ang ośw ia d czy ł 
p rzed sta w ic ie lo m  p rasy , iż  rząd  
jego  p o zo sta je  go tów  do w p row a­
d zen ie  w ży c ie  zasad , g ło szo n y ch  
przez sek retarza  sta n u  R u lla  w  
jeg o  dek laracji z  d n ia  16 lip ca , 
celem  zlik w id ow an ia  za targu  m ię­
d zy . C hinam i a J ap on ią . N ależy  
p od k reślić  ’—  o św ia d czy ł am basa­
dor W ang, 1 że C hiny n ie  chciały  
od w oływ ać s ię  do w ojn y , lecz ie

czę śc ia ch  C hin, gd zie  tylko zaj­
dzie tego  p otrzeb a” . G enerał za

p rzeczy ł in form acjom  ze źródeł 
c h iń sk ich , jakob y Jap oń czycy  uzy  
w a li gazów  tru ją cy ch  na  fro n c ie  
H ankou, p rzyzn ając  jed n ak , i e  
bom by łza w ią ce  b y ły  lam  sto so ­
w an e dla ła tw ie jszeg o  w yp arcia  
od d zia łów  ch iń sk ich .

F^ ZY j h ż f  
CHIŃSKO - fC W lE C R A

S Z A N G H A J, 29. 8. C h ińsk ie  ko­
ła  u rzęd ow e zap rzeczają  w iad o­
m ośc i, p och od zącej ze źródeł ja ­
p oń sk ich , o rzekom ym  zaw arciu  
paktu  n ie a g r e s ji m ięd zy  C hinam i 
i Z. S. R. R- K oła te  n ie  ukryw a­
ją  jed n ak , że  n a p a ść  jap oń sk a  
przyczyn iła  s ię  w  zn aczn ej m ierze  
do za c ie śn ien ia  w ęz łó w  p rzy jaźn i 
ch iń sk o  - so w ieck ie j.

SZ A N G H A J, 29. 8 O głoszono  
tu  urzęd ow y kom u nikat o zaw ar­
ciu  paktu  n ie a g r e s ji m iedzy  C hi­
nam i a Z. S. R R. (D ep esze  te  w y  
dają się sprzeczn e —  druga je s t  
p ó źn ie jsza . —  P rzyp . R ed .).

Trzy kompanie czerwonych otoczone
Zwycięski pochód wojsk narodowych
B IL B A O , 29. 8. R ad io sta cja  tu  

tejsza  kom unikuje, że  na  skuter, 
p osu w an ia  s ię  naprzód od d z.a łów  
n arodow ych  na  fr a n c ie  aragoń ­
skim , na  odcin ku  Zura, trzy  kom ­
p a n ie  w o jsk  czerw on ych  zo sta ły  
zu p ełn ie  otoczone i n a leży  oczek i­
w a ć  rych łego  ich  p od d an ia  się .

SA L A M A N K A , 29. 8. K om uni-

NlcHcg, Rosja i Małopolska
D iiW n c  jest z a c h o w a n i: się 

-  :óv w ostatnich  tygod­
n ia c h , d ziw n a je st też polity -

P o ir k f m ie C k a  W s t o s u t ,k u d o

W z o r a j  p rz y n ie ś liś m y  w ia  
dom osc o złag o d zo n ym  wyro  
k u  n a  N ie m có w , k tó rz y  s >bie
n a  P o m o rzu  zo rg a n iz o w a li ca
ły  oboz w o jsko w y.

D z iś  n a  stro nie 3 -c ie j in fo r­
m u je m y  n a szy ch  C z y te ln ik ó w  
o n o w ych  p ro w o k a c ja c h  n ie ­
m ie c k ic h  w  G d a ń s k u , pro w o ­
k a c ja c h  b ę d ą cych  ja w n y m  PO 
g w ałcen iem  p o lsko  -  g d a ń ­
s k ic h  um ów .

W ie m y , że w  N ie m c ze ch  
istn ie ją  dw ie k o n c e p c je  p o lity  
k w sto su n ku  do Polsk:.. P rz y  
ję c ie  je d n e j z n ic h  z a le ż y  w 
p ie rw szy m  rze d zie  od sy tu a c ji  
w ew nętrznej w  P o lsce.

W  tym  fa k c ie  też n a le ży  do 
patryw ai się ź io d e ł obecnych  
p ro w o k a c ji n ie m ie c k ic h . T y l ­
ko, że N ie m c y  o c e n ia ją  b łęd ­
nie zaró w n o  obecną sy tu a cję  
p o lity czn ą  w' T o lsce , ja k  i p er­
spektyw')' p rzy szło śc i, n ie  m ó ­
w iąc iu ż  o ty m ,'ż e  p rze d  P o l­
s k ą  sto ją  t a k ż e  zaw sze

d w i e .  m o ż l i w e  d r o ­
g i  d o  w y b o r  u wT po­
lity c e  za g ra n ic z n e j. F a k t , że 
zaró w n o  N ie m c y , ja lc  i P o lsk a  
d ą ż a  do u s u n ię c ia  w pływ ów  
ży d o w sk ich  w E u r o p ie , że za ­
rów no N ie m c y  jak  i P o lsk a  
z w a lc z a ją  n iebezpieczeństw o  
k o m u n isty czn e  —  m a  sw'oją 
w agę.

A le  też w aga p ro w u L a c j’’ 
n ie m ie c k ic h , ch o ćb y w  G d a n  
sk u , je st co raz w iększe  N ie  
n a le ż y  le k k o m y śln ie  p rze su ­
w ać s z a li —  a czasem  odnosi 
się  w ra że n ie , że N ie m c y  po 
p ro stu św ia d o m ie  do przesu  
n ię c ia  tej s z a li d ążą.

M oże w łaśn ie  pod w p l) wem 
b łęd n ej oceny s) tu a c ji wewnę 
Irzn e j P o lsk i...

! B o  ta k  się  rz e c zy  u k ła d a ją ,  
z f _ n a r azi.e n ie  iest u  nas zbyt 
różow o. G z y n n ik i z m ie rz a ją c e  
do k o n s o lid a c ji w szy stk Jch ży  
woołów n a p ra w d ę  p o lsk ich , 
1 ie z a 1 "zn y cli od o bcych  agen- 
ti r i ib cy ch  d o ktryn , do konso  
ł id a c ji o parte j 0 id eę nowocze 
snego ru ch u  narodow ego, zw a  
ną także id e ą  narodow 'o-.r?.dy- 
k a ln ą , w y d a ją  się słabe.

A le  to je st tylko  złu d ze n ie , 
które w ciąg u  n a jb liż s z y c h  
m ie się cy  b ędzie  do szczętnie  
rozw ,ane, tak, że w sze lk ie  n a ­
d z ie je , p rze w id y w a n ia  i ra ch u  
b y  oparte n a  b łę d a ch  lu d z i, 
k tó rym  pow ierzono  zattanie  
„ k o n s o lid a c ji” o k a za  się  c a ł­
k o w ic ie  błędne i zaw o dne. ; 

* *
*

N a ra z ie  je d n a k  m a m y  p iz y -  
k r ą  rze czyw isto ść. I  tu znów  
trzeba b ę d zie  p o m ó w ić o n a ­
sz y m  d ru g im  są sie d z ie  —  o są 
sie d zie  w sch o d n im . D ą ż y  on 
dla sw o ich  w y ra ch o w a ć (w ia  
d o ili o ja k  dalece R o s ja  jest  
z a n ie p o k o jo n a  i  zainteresow 'a  
ia  ro zw o je m  w y p a d k ó w  na D a  

le k im  W sc h o d z ie ) do w niesie  
n ia  w  ż y c ie  wewmętrzne P o i- 
s k i zam ę tu .

O tóż sp ra w a  tak w yg lą d a, 
ż e  n ie  w olno w żaden sposob  
tego za m ę tu  sze rzy ć, n ie  w o l­
no stw a rz a ć  w T a ż e m a , że P o l­
sk a  je st sła b a  N ie  w'olno z u -  
"^agi na są sia d ó w  w sch o d n ich  
i z u w ag . n a  są sia d ó w  za ch o d ­
n ich .

T o  n in z n a c z y  wTcaIe, że trze 
ha b y ć  b ip rn ym , że nie ii?c b a  
w a lc z y ć  o p ra w d ziw y  uzdr.i

v ie n ie  naszego ż y c ia  p u b lic z ­
nego, o w ład zę s iln ą  —  przed e  
w szy stk im  s iln ą  z a u fa n ie m  
N a ro d u , o u rze czy w istn ie n ie  
p ro g ra m u , u su w a ją ce g o  k r z y ­
w dę i w y z y s k  P o la k ó w  w P o l­
sce. T r z e b a  tylko  w y b ie ra ć  
w łaściw e m eto d y .d z ia ła ln o ś c i 
i w a lk ' trzeb a przed e w szy st­
k im  u m ie ć  ta k  tę w a lk ę  p ro ­
w a d zić , b y  w ża d e n  sposób m e  
m og ły j" j  w y k o rzy sta ć  żadne
c z y n n ik i obce.

* **
A le  n ie  wmlno też staw iać  

sp ra w y  w sposób p rzy p o m in a  
ja c y  w y m u sz e n ie :

—  P a trz c ie  są g ro źby od z a ­
ch o d u , są groźby od w scho­
du. W o b e c tego sie d źcie  cicho  
i do niczego się nie w trą c a j­
cie.

O statecznie  tak m o żn a m ó ­
w ić  w tedy, k ie d y  się m a w e­
w nętrzne, głębokie m o raln e  
p rze k o n a n ie  o tym , ń  lo b i się 
robotę i?apraw'dę dobrą, że 
w szystko id z ie  tak, ja k  iść  po­
w in n o , że n ie  m a  n ie u d o ln o  
ści} n ie sp ra w ie d liw o ści, k rz y w  
d i sze ro k ich  m as i tak  d a le j, 
i tak d alp j, i (ak daiej.

W . Z

k at urzędoiwy g łó w n ej k w atery  
w o jsk  n arod ow ych  d on osi, że na  
n iek tórych  odcinkach  fro n tu  ara ­
g o ń sk ieg o  n iep rzy ja c ie l pod ejm o­
w a ł próby ataków , k tóre jed n ak ­
że zo sta ły  od parte ze zn aczn ym i 
dla  a tak u jących  stra ta m i. N a  
fr o n c ie  S an tan d eru  b rygada na- 
warska p osu w a  s ię  dalej w  k ie ­
runku A stu r ii, n ie  n ap otyk ając  
opuru ze stron y  p rzec iw n ik a .

NIE CHCĄ 1CF NAW ET  
W F FRANCJI

B A Y O N N E , 29. 8. R ada m iej­
sk a  m. B ayon n e na  od bytym  w czo  
ra; p osied zen iu  p o sta n o w iła  
zw rócić  s ię  do rządu  fr a n c u sk ie ­
go  z żąd an iem , any w szy scy  m ili­
c ja n c i h iszp a ń sk ie j arm ii czerw o  
nej,, k tórzy  w d a lszym  ciągu  n a ­
p ływ ają  do B ayon n e. od esłan i 
b y li z p ow rotem  ao H iszp a n ii.

Uczony polSKi
profesorem uniwersytetu 

amerykańskiego
D ocen t s ta ty sty k i U n iw . J a g ie l­

loń sk iego  w K rakow ie dr. O skar  
L ange zo sta ł p ow ołan y  na k a te ­
drę ekonom ii p o lityczn ej na u n i­
w ersy tec ie  w  B ark iay  w  K a lifo r ­
nii. Dr. L an ge o p u śc ił ju ż  K ra­
ków , u dając s ię  na now ą p la có w ­
kę.

Sensacyjny proces
w  K a S i s z u

P rzed  sądem  okręgow ym  w Ka­
liszu  roznoczął s ię  p roces 27-m iu  
m ieszk ań ców  K an sza , osk arżo­
n ych  o u trzym yw an ie  stosunk ów  
ero tyczn ych  z n ie le tn im i d ziew ­
czętam i w  w ieku 11-tu  do 15-tu  
la t. W śród oskarżonych  znajdu je  
s ię  kilku pop u larn ych  K ąljsząn ,
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Duch c ze rw o n e j H iszp an ii
w  Kuratorium SzKcInym Lubelskim

Szykanowanie i usuwanie księży
L ublin  w sierpn iu .

G łośna sp raw a ch ełm ska oraz 
a reszto w a n ie  córki b. kuratora  
L ew ick iego  za kom unizm  obudzi­
ły  za in tereso w a n ie  ogółu  społe­
czeń stw a  p o lsk iego  n ien orm aln y­
mi stosu n k am i szkolnym i w  K u­
ratorium  L ubelsk im . S p o łeczeń ­
stw o ob serw u je  dalej baczn ie  
w szelK i3 p o su n ięc ia  czynników  
szk olnych , zm ierzające  do u su n ię ­
c ia  liczn ych  an om alii, grom adzą­
cych  s ię  ju ż  od szeregu  ia t, szcze­
gó ln ie  na teren ie  lubelsk im .

T rzeba p rzyzn ać, że lu b e lsk ie  
n ig d y  nie m ia ło  sz częśc ia  do ku­
ratorów , a jed n ym  z nich najb ar­
d ziej szkodliw ym  był L ew ick i, po­
p iera ją cy  w  szkołach korm inizują- 
cą S traż P rzed n ią , żydów  n au czy­
c ie li, w sze lk ieg o  roazaju  radyka­
łów i szyk an u jący  k sięży  p refek ­
tów . D zięk i to jego w rogiem u s to ­
su n k ow i do księży , u su n ię to  z

g im nazjum  k ra sn y sta w sk ieg o  ks. 
N iszczu k a , a w K urow ie ks. Kraw­
czyka. N a  liczn e  rów n ież  szyk a­
ny byh  w y sta w ien i ks. K orsak w  
N a łęczow ie , ks. C hróścik  w C heł­
m ie, o sta tn io  ks. dr. Sekreck i i 
w i :lu in n ych . W szyscy  ci p refek ­
ci odznaczający  s ię  w ielk ą  go r li­
w ośc ią  kapłańską i patriotyzm em  
bylf przedm iotem  ataków  n ie ty l­
ko ze stron y  żydów  n a u czy c ie li i 
zw iązkow ców , a le  także i ze stro ­
ny K uratorium .

T rzeba w ied z ieć , Ż£ K uratorium  
L u b elsk ;m k ierow a li od szeregu  
la t  oook L ew ick iego , który k ilka  
la t  tem u p rzeszed ł na p ro testa n ­
tyzm , naczeln ik  B archan , znany  
ze sw ych przekonań lew icow ych , 
eks duchow ny W ojciechow sk i i 
g ło śn y  bezbożnik  A raszk iew icz . 
N ie  Więc d ziw n egc, że p anow ie ei 
zw a lcza li pocichu  re lig ii ne w y­
ch ow an ie  m łod zieży , a role k s ię ­
dza w szkole ch c ie li sprow adzić

do zw ykłego urzędnika. Pod ich  
to skrzyd łam i op iekuńczym i pozo­
s ta je  d otych czas in sp ek tor  szk o l­
ny w L u b lin ie , który k ilka m ie s ię ­
cy tem u p rzeszed ł na p ro tes ta n ­
tyzm , a w  ślad  za nim  poszła  dy- 
rekorka P ań stw o w eg o  G im nazjum  
„U nii L ubelskiej" . Ich to szcze­
gó ln ym  zau fan iem  c ieszą  s ię  da­
lej szczeg ó ln ie  żydzi n au czyc ie le , 
członkow ie ZNP, oraz w szelk iego  
rodzaju  ludnie, od zn aczający  s ię  
n ien aw iśc ią  do re lig ii i K ościoła . 
—■Czyż w tak ich  w arunkach  mo­
że rozw ijać  s ię  r e lig ijn e  w ych o­
w an ie  m łodzieży i być prow adzo­
na bez żadnych przeszkód praca  
k sięży  prefek tów ? N apew no n ie  
D ziw ić  s ię  tylko bardzo należy  
zb ytn iej to lera n cji M in isterstw a  
O św iaty  w  stosunku do K urato­
rium  L ub elsk iego , n ie  leży  prze­
cież w  in te r e s ie  R ządu, an: rów ­
nież N arodu p ropagow ane przez 
n iek tórych  n au czyc ie li bezbożn ic­

Opiekować sie ńziećmi
poznać je i pokochać

ks. Nuncjusz Apostolski ną zjeźdzle ks. ks. prefektów
W  dniu 26 b. m. po uroczystej 

M szy św ., od p raw ion ej przez  ks 
wizy atora dr, M W ęg iew icza  w  
k o śc ie l św , K rzyża, n a stą p iło  w 
w ie lk ie j sa li  T h eo log icu m  otw ar­
cie  zjazdu  k sięży  P refek tó w  z ca ­
łej P o lsk i.

Z jazd za szczy c ili sw oją  ob ecn a  
śc ią :  JE m . ks. kard yn ał A l. R a­
kow ski, arcybiskup M etrop o lita  
W arszaw sk i, JE . k s. N u n cju sz  
A p osto lsk i F . C ortesi, JE . ks. b i­
skup p ołow y J. G aw lina, przedst-a 
w ic ie le  rząau , ks, w izy ta to r  L eś­
n iew sk i i p rzed sta w ic ie le  K ap itu ­
ły  M etrop o lita ln ej W arszaw sk iej

P o za g a jen iu  obrad przez ks. 
d yrektora  R. A rch u to w sk ieg o , 
p rezesa  S to w a rzy szen ia  K sięży  
P refek tó w  ca łe j P o lsk i, w stą p u  

, na m ów nicę JE m . ks. kardynał 
A l. K akow ski, k tóry  w  serd ecz ­
n ych  sło w a ch  p o w ita ł lic zn ie  ze ­
bran ych  K sięży P re fek tó w  i w ska  
za ł praktyczne dane co do sp o so ­
bu n au czan ia  n au k i r e lig ii .  N a  
zak oń czen ie p rzem ów ien ia  sw ego  
Jego E m in en cja  w zn ió s ł okrzyk  
na cześć  ks. N u n cju sza , który  
zebrani gorąco  p od ch w ycili.

P o  p izem ó w ien iu  k sięd za  kar­
d yn a ła  zabrał g lo s J E . ks N u n ­
c ju sz  w ita ją c  zjazd  w  im ien iu  
O jca św ., k tóry  s ię  c ie szy  z tych  
ow ocnych  prac i ca łym  sercem  
im b ło g o sła w i. K s. N u n cju sz  
p od k reślił w  dalszym  sw oim  prze

mów ien iu  trzy rzeczy, o k tórych  
przede w szystk im  p ow in n i parnię 
ta ć  k sięża  p r e fe k c i:  trzeba d zieci 
o toczyć  serd eczn ą , opieką, d o trze  
je  poznać i gorąco  ukochać.

Po p rzem ów ien iu  ks. N u n cju ­
sza  na w ezw a n ie  Jego  E m in en cji 
u czestn icy  zjazdu w zn ieś li trzy ­
krotny okrzyk na cześć Ojca. św .

W p ierw szym  dniu zjazdu zo­
s ta ły  w yg łoszon e  n a stęp u ją ce  re­
feraty: F ilo zo ficzn e  za łożen ia
w dyd aktyce K aioiickiej"  (ks.

p rof. K o w a lsk i) . ,,W artości w y- 
cn ow aw cze  w nau ce re lig ii"  (o. 
J. W o ron ieck i). ,N ow e teor ie  dy­
daktyczne w obec zadań nauki re­
lig ii"  (ks. rektor ; R o sk w ita lsk i) . 
„T eo log ia  w ych ow aw cza  wubec 
n au czan ia  re lig ii"  ks dr M. W ę- 
g le w ic z ) . „Co sąd zić  o t. zw . stop  
niach  form aln ych  w n au czan iu  
re lig ii"  (ks. dr. J . R y ch lick i) .

Prezycijum  zjazdu w'yslaio h o ł­
dow nicze lis ty  ao O jca św . i do 
P ana P rezyd en ta  R zeczy p o sp o li­
tej.

tw o, oraz szerzen ie  n iezd row ych  
kierunków ,, w ychow aw czych  w 
szkole, a będzie to jed n ak  tak d łu­
go trw ało , dopóki M 'n s te is tw o  O 
św ia ty  n ie  przeprow adzi gru n ­
tow nej reform y w szkołach  szcze­
gó ln ie  w  okręgu K uratorium  L u­
belsk iego . M usi w reszc ie  zu iknąć  
typ n au czyc ie la  bezbożnika i ży­
da, je ś li  s ię  ch ce  n iesk az ite ln ego  
w ych ow an ia  k a to lick iego  i pa­
tr io tyczn ego  n aszej m łodzieży. A 
wr zw iązku z tym  m uszą u stą p ić  z 
K uratorium  L u b elsk iego  n a cze l­
n icy  B archan  i A raszk iew icz  a ze 
szkół n au czy c ie le  typu  L ip sk iego  
Sarb m ow sk iego  i A n d rzejew sk iej. 
Jak d ługo bow iem  to n ie  n astąp i 
to n ie ma m ow y o ja k ie jś  pozy­
tyw n ej pracy naukow ej i w ych o­
w aw czej n aszych  szkól.

5 t y s i ę c y  o s o b
z w i e d z a  w  R y d z e  O ,  R .  P .  „ G r o m

RYGA, 27. 8. W trzecim  dniu  
pobytu w  R ydze o ficero w ie  p o l­
sk ie j m arynark’- „ w ojennej zw ie- 
d z ili san atoriu m  w K em eri, gdzie  
w ydano na cześc  ich śn iad an ie . 
Po p ołu d n iu  kom andor H ry n ie­
w ieck i pod ejm ow ał . na ORP  
„Grom" herbatką  o ficeró w  ło tew ­
sk ie j m arynarki w ojen n ej. „ W ie­
czorem  kom andor H ryn iew ieck i

a-
i

w ydał obiad, w którym  w zię li 
d zia ł p rzed sta w ic ie le  rządu  
w ojsk a . ■ -  i

Z a in teresow an ie  m ieszkań ców  
R ygi naszym i okrętam i w ojen n y­
mi n ie  osłab ło . D ziś zw ied ziło  
ORP „Grom" przeszło  5 ty s . o- 
sów W piątek  rano o godz. 8-ej 
kon trtorp ed ow ce p o lsk ie  o p u śc iły  
R ygę, u dając s ię  do Gdyni.

Konferencja w  M n  Opieki Spor.
w sprawie zifergu w górnictwie

W sobotę, w M inisterstwie Opieki 
Społecznej odbyła się konferencja, 
W sprawie likwidacji zatargu w gór­
nictwie węglowym na Górnym Śląsku. 
Konferencja trwała cały dzień i 
przewodniczył jej główny inspektor 
pracy dyr. Klott 

W konferencji uczestniczyli przed-

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

stawiciele organizacji pracowników 
oraz związków górniczych.

Jak juz donosiliśmy zatarg istnie­
je na tle wymówienia przez związki 
zawodowe umowy zbiorowej, przy 
czym robotnicy wysunęli sze .eg  po- 
stulatów, odnośnie całokształtu wa­
runków pracy i zarobków.

Żądają oni m. in. podwyżki zarob­
ków o 10 procent i przeszeregowania 
w grupach zarobkowych.

ABC sportowe

L o t  o k r ę ż n y  r o z p o c z ę t y
Witajmy lotników po miastach i wsiach

Pokaz wabienia jeien;
na płytach i

W P oznaniu  po zakończen iu  
konkursu  strze la n ia  odbyło się  
żebran ie p len arn e  „Ł ow cy W ielko  
polsk iego" , na którym  m. in . c ie ­
k aw y r e fe r a t  o rykow isku  w y g ło ­
s ił ir.ż T ad eu sz  M ejer. R efera t  
był ilu stro w a n y  słu ch ow ym  połci 
zem w a b ien ia  i ryczen ia  je len i, 
przeprow adzonym  przez le śn ic z e ­
go p ań stw . Z ie liń sk iego , p ostan o ­
w iono pokaz w a b ien ia  nagrać na 
płytę , celem  u trw a len ia  g o '  ze

P A M I Ę T A J  
O BEZROBOTNYCH 

NARODOWCACH

PONIEDZIAŁEK. 30 SIERPNIA
6.15 P ieśń  „Kiedy rann w sta ją  

zo rze” . 6.18 G :m nastyka . 6.38 M u z j-  
ka  (p ty ty ) . 7 .00 D uennik. 7.10 M uzy­
ka (p ły ty ) . 11.57 S ygnał czasu  i h e j­
nał z K rakow a. 12.03 Dziennik. 12.15 
Rodzice a szkoła —  p o g ad an k a . 12.25 
K oncert o rk iestry  dę te j (p ły ty ) . 12 40 
Od w a rsz ta tu  dc’ w a rsz ta tu : B ednarze 
15.45 W iadom ości gospodarcze . 16.00 
„Pokój dz iecinny w  w arszaw sk im  
ZOO” — p o g a d an k a  d la  dzieci s ta r­
szych. '6 .15  T ran s ...is ja  ' z ogniska 
h arcersk iego  na M iędzynarodow ym  
Zlocie S k au tów  w  V o g e k :iz an g  w Ho­
landii (p o w tó rzen ie  z ta śm y  dźw ięko­
w ej). 1645 „Z d aw n y ch  czasów , gdy 
nie uznaw ano zaw ro tn eg o  tem p a ’ —  
felieton. 17.00 K oncert Solistów 17.50 
O p rzelo tach  p tak ó w  —  p o g ad an k a . 
18.00 Skrzynka techniczna. 18.15 W ią- 
zanna melodii Fucika i K om zana (p ły ­
ty ) .  18.50 „N ew y całow iek w  G dyn i” 
—  p o g ad an k a . 10.00 „W spom nien ia  z 
d aw n y ch  w e se l” - -  w y k o n a  kopela  
ludow a z Siolkow ej z przyśp iew kam i.
19.40 Raport te szkoiy szybowcowej 
w Sokolei Górze ood Krzemieńcem. 
13.50 Wiadomości sportowe 20.00 
Melodie filmowe polskie i obce. W 
przerwie I ok. 20 20: „Zwariowany 
•antykwariat” — -kecz. W przerwie II 
o gudz. 20.45 Dziennik i Pogadanka.
21.40 „Dni powszednie państwa Ko­
walskich” —  powiesić mówiona. 22.00 
Koncert Poznańskiego Chóru Kate­
dralnego pod dyr. ks. dr Wacława 
Giebu-owśkiego (z Poznania). Tr.it*- 
misja do Anglii fBBC), Paris Tour 
Eiffel i Lyon. 22.30 Jan Sebastian 
Bach- (ptyty). 22 50 Ostatnie wia­
domości dziennika i Komunikat me- 
teojęjoglczny

WARSZAWA II (Mokotów),
13.70 K oncert rozryw kow y (p ły ty ) . 

14.06 W izje m alarskie (p ły ty). 15.00 
P o g ad an k a . 15.10 Życie ku ltu ralne 
stolicy. 15.15 K oncert rozryw kow y. 
22-00 W iadom ości sp o rto w e . 22.05 P o ­
w ro tna  tala  oow ieści b iograficznej — 
■szkic lite rac i.'. 22.20 M uzyka lekka 
(p ły ty ) . 23.15 M uzyka taneczna  (p ły ­
ty ).

WTOREK, 31 SIERPNIA
6.15 Piesói „K iedy rar.ne w s ta ją  zo- 

iz e ” . 6.18 G im nastyka . 6.38 M uzyka 
(p ły ty ) . 7.00 Dziennik. 7.10 M uzyka 
( p ł j t 'ó .  11.57 Sygnał czasu  i hejnał 
z K rakow a. 12.1)3 D riennik . 12.1:5 
S krzynka rolnicza. 12.25 P o pu la rna  
m uzyka po lska. 15.45 W iaaom . go ­
spodarcze . 16.00 „G dy w ielcy ludzie 
byli m ali; „A braham  L inco ln" —  a u ­
d ycja  d la  dzieci s ta rszy ch . 16.25 D ue­
ty  i arie  w  w ykonaniu  Zotii F a b ry — 
sopran  i W ik to ra  B rćgy— ten o r. 16.50 
Lida — klucz do W ilna —  felieton. 
l i .0 5  K o n c e r  v. w yk . O rk. Filharm  
W arszaw sk . z C iechocinka. 17.50 P o ­
g ad an k a  tu ry s ty czn a . 18.00 A ktualno­
ści finansow o - gospodarcze. 18.15 
G w iazdy  film ow e śp iew ają ... (p ły ty), 
i 8.50 P o g ad an k a . 19.00 „B roszka” — 
skecz. 19.15 K w artet cis-moll op. 131 
L. r a n  B eetlioyena (ze  L w o w a). 19.50 
W iaćom . sp o rto w e . 20.00 K oncert m u­
zyki lekkiej ; tanecznej. W przerw ie 
ok  godz. 20.45: D ziennik i W iadom o­
ści rolnicze. 21.45 „Dni pow szednie 
państw a Kow a tsk ich ” —  pow ieść m o­
tt iona. 22.UO R ecital śp iew aczy  Sław y 
O rłow sk ie1 -  C zerw ińskiej. 22.30 Li­
tw ory  E aw aw rd a  Lalo (p ły ty). 22-50 
O s ta tn ie  w iadom ości dziennika i K o­
m unikat m eteoro log iczny .

WARSZ AM'A II (Mokotow)
13.00 D yrygu je  P io tr  C oppola, g ra  

Sergiusz P rokofiew . 14.06 K oncert roz­
ryw kow y (p ły ty ) . 15.00 R eportaż  z 
życia. 15.15 K oncert so listów . Zofia 
Adam ska —  w iolonczela, .in ton i 
K w ietniew ski — śp iew , 22.00 W iado­
m ości sportow e. 22.0.5 Klub pom ylo­
nych —  felieton. 22.20 M uzyka lekka 
(p ty ty ) , 23.15 M uzyka taneczna,

w zględu  ua j e g -  doskonale wyko 
nam e? R ów nież pow zięto  uchwał** 
.p ow tó izen ia  pokazu w ah ien ia  o- 
raz refera tu  inż M ejera przez ra 
dio na ogó ln ej fa l i  na uroczy­
sto ść  św  H uberta , patrona .ny- 
śliw y eh .

Przygotowanie samolotu na postój 
w polu oraz lądowanie samolotu *< 
„stojącą dechą" oto dwie ostateczna 
preby, ktoro wypełnić musieli pilom 
na zakoń-zenie swego pobytu w oon- 
zie.

Na zdemontowanie „amolotu, za- 
kotwici>nie i obciągnięcie go orezen- 
toweiri pokrowcami przeznaczona by­
ła jed nu godzina. Najsnrawniej spisał 
się Lwów wykazując znaczną prze­
wagę nart pozostaremi zespołami 
włącz nic z przodującą Warszawą.

Lą le wanie ze stojącą dechą to prć

czeniem w szkoleniu puotów, gdyż 
warunki jej przypominają żywo naj­
popularniejszy wypadek jaki Za.iść 
może w powietrzu, gdy silnik „na­
wali". Wówczas pilot musi ląaować 
jaknajszybciej opierając teren i nie­
jednokrotnie sakłjda się sam ze sobą 

^czy doleci w upatrzone miejsce. No 
ale taki wypadek przymusowego lą­
dowania dotąd podczas zawodów miej 
sca Ire id a l i mieć napew-no nie bę­
dzie, gdyż płatowce są zaopatrzone 
w silniki W alter - Junior wyrobu 
Państwowych Zakładów Inżynierii —

ba wyczucia samolotu — jego najlep- ■ wykonanych rękami polskich robotui-
szego kprrta natarcia. Szj Downicy — 
orientują się w tej sprawie najlepiej. 
Otóż takie chwilowe szybowanie sa­
molotem bez pomocy motoru jest z a ­
daniem dla p.lota trudnym, gdyż ob­
ciążony motorem sarooiot pragnie 
gwałtownie przy zbyt malej dla me­
go szybkości pójść „na leb“ '

Po starcie pilor krążył na wysoko 
śęj S03 n i,' h a  ..ygnat dany z ..ziem' 
pilot wr-ączał silnik i lądował obok 
chorągiewki.

W tej próbie Poznań okazał się 
najlepszy. Maszynj „właziły", mó­
wiąc obrazowo na samą chorągiew­
kę Ta yjóba jest podstawowym ćwi-

Z pc&fttu tuaoj
Opieszałość starostwa krajowego

przyczynę okuparyjntgc strajku

ków przy udziale polskich inżynie­
rów.

Wci iraj o godzinie 1-ej nastąpił 
staru do lotu okrężnego Trasę poda­
liśmy we wstępnym naszym sprawo­

zdaniu 7. zawodów. Przypominamy, ta 
pierwszym etapem jest Kraków. W, 
ostatniej chwili otrzymaliśmy wiado­
mość, ie w szystsie  samoloty wylądo­
wały pomyślnie Wynik więc dotych­
czasowy jest następujący: Warszaw) 
138 punktów, Gdańsk 115 punkt., 
Lwów 113. Serdecznie nas cieszy  
dobra lokata Gdańska. Wynikiem  
swym dokumentuje Aeroklub Gdań­
ski, że rzetelnie pracuje nad szkole­
niem swych członłców. Miło jest nam  
również, że nieatóre sfery w Gdań­
sku, którym zależy na pognębieniu 
mniejszości, a w pierwszym rzędzie 
polskiej — mogą naocznie przekonać 
się, że są mocne polskie placówki w  
Wolnym Mieście, które w silnej kon- 
kurencyj zajmują przodujące miejsca.

i J. P

Mistrzostwo I wicemistrzostwo św.ata
zdobyły Polska w koszykówce

W p rzed o sta tn im  dniu akadem ickich  I s tw o  odniosła Ł o tw a  ■ stosunku  46: 
m is trzo s tw  św ia ta  w P a ry żu  odbyły  126, kw alifikując się do finału z P ilsk ą , 
się finały w koszyków ce m ęskiej i ko- Finat w y g ra ła  Ł o tw a bijąc  Po laków
biecej.

W koszykówce kobiecej Polska wal 
czyła z Łotwą bijąc ją po piękne! grze 
37:29 (19:1*), zdobywając pierwsze 
miejsce i tytuł mistrza świata.

w  koszyków ce m ęskiej un iew ażnio­
no i n ak azano  p ow tórzen ie  m eczu Ł o­
tw a  — E ston ia  T ym  razem  cw ycię-

40:36. Po iacy  uzyskali w ięc ty tu ł ak a ­
dem ickiego w icem istrza  św ia ta .

Po lscy  lekkoatleci zostali defin ityw ­
nie już w yelim inow ań - W skoku  o 
tyczce  i w pięcioboju  P o lacy  dr. Klem 
czak i H ofm an nie s ta rto w ali z n w c  
du nieporozum ienia ze zgłoszeniam i.

Mięozynarudowy mecz piłkarski
P o ls k a  -  ŁJama

ŚW IECIE 29. 8. P rzy  budow ie  
u licy  N adb rzeżnej w Ś w ieciu  za­
trud n ionych  było pow yżej 200 lu 
dzi, którzy p orzu cili pracę i roz­
p oczęli strajk  okupacyjn y , odm a­
w ia ją c  p rzy jęc ia  jak iegok o lw iek  
p ożyw ien ia  od sw o ich  rodzin .

P rzeb ieg  stra jk u  je s t  spokojny,
Jak zd ążyliśm y się  na m iejscu  

przekonać stra jk  ma podłoże eko­
nom iczne. Stan fak tyczn y  je s t  na­
stęp u ją ce :

Z in ic ja ty w y  starostw a  krajo ­
w ego prow adzi s ię  od 2 la t —  bu­
dow ę u licy  N ad b rzeżn ej, za trud ­
n ia jąc  pow yżej 200 osób, które o- 
trzym ują w yn agrod zen ie  3,20 zł. 
d zienn ie.

K oszty budow y tej drogi spo­
czyw ają  na starostw ie  krajow ym , 
które jednakże n ie  przekazało  na

czas odpow ied n ich  fu n d u szów . 
Wrooec tego zarząd m iejsk i m iasta  
Ś w iecia  uznał _a w sk azan e uru­
chom ić roboty te z fu n d u szów  
w ła sn y ch . P race  te w b ieżącym  
ioku  p ociągn ęły  za sobą w ydatko­
w an ie  50.000 zł., których do tej 
ch w ili starostw o  krajow e nie  
zw róciło .

W obec w yczerp an ia  fundu szów  
zarząd m iejsk i u zn a ł za ofik azan e  
zm n iejszyć  ilo ść  dn. pracy w ty ­
godniu  do liczby  3. N ieza d o w o le­
ni roootn icy  oap o w iea z ie li s tra j­
kiem  okupacyjnym . Żony stra jk u ­
ją cy ch  u rząd ziły  d em on strację  na 
rynku przed ratu szem , dom agając  
s ie  od w ładz m iejsk ich  'rych łego  
zlik w id ow an ia  za targu . W obec 
w ielk iego  w zburzen ia  tłum u poii- 
cja  rozpędziła  m a n ifesta n tó w .

(A .)

Lubelskie 12. Z .  nac!ijga robotników
Dla kogo poszły roboto >eze piemądze?

LUBLlN. 29. 8. (tel. wł. ABC), 
podczas ostatniej wypłaty roootri- 
koin, zatrudnionym w fabryce W ol­
skiego, stwierdzono, iż potrącono im 
bezprawnie z pensji po 30 i 50 gr. —  
rzekomo na zasilenie kasy ZZZ, a 
właściwie, jak się okazało na popar 
cie strajku w fabryce Altmana w Czę­
stochowie,

Ponieważ potrąceń tych dokonano 
bezprawnie z robotników, należących 
do ZZZ, jak i nie należących przeto 
w fabtycc Wolskiego powstało wrze 
nic.

W wyniku licznych protestów w y­
jaśniono genezę całej afery, co po­
stawiło lubeiskie ZZZ wraz z przy­
wódcami: Czaoskim i Kamińskim w 
bardzo niedwuznacznym świetle 0 -  
kazało się bowiem. Iż inicjatorzy o- 
wych ootraceń, celem uzyskania ich, 
dokorah pworostu oszustwa, i doby­
wając deklarację robotników, używa­
ną przy składce na kolege. dotknięte- ców. w.

go nieszczęściem.
Administracja fabryki, nie podeirze 

w?jąc podstępu wypłaciła izekomo za­
deklarowaną kwotę w wysokości 50(J 
złotych.

Na szczęście cara kombinacja pa­
nów zetowców nie aała się ukryć. 
Tłumaczenia fch, i; Kwota ta zostaw 
przeznaczona na zasilenie kasy zwląz 
ku nie wyjaśnij sprawy, gdyż pienią­
dze te równie dobrze mogły byc w y­
siane do Czerwonej Hiszpanii, jak i 
zginąć w prywatnych kieszeniach.

Wypadałoby ażeby władze zainte­
resowały się tą sprawa bliżej, zwła­
szcza. że p. Ć/.apski, kierownik lu­
belskiego ZZZ jest wyższym urzędni­
kiem Zarzadu Miejskiego.

Skądinąd znów spraw,- ZZZ w  Lub­
linie wymaga „opieki” chociażby z 
tego względu, że w ostatnich czasach 
robotnicy skarżą się na cały .zereg 
wyczynów sanacyjnych związkow-

\V dniu 12 w rześn ia  baw ić będ ą  w 
W arszaw ie  piłkarze duńscy , k tó rzy  ro ­
z eg ra ją  m iędzypaństow e sp o tkan ie  
P o lska — D ania.

S potkan ie  pow yższe będzie trzecim  
z rzędu m eczem  obu tych  rep rezen ta- 
cyj. P ie rw szy  mecz odoyl się w K o ­
penhadze w r. I934 i zakończył się 
zw y cięstw em  D uńczyków  2-1, drugi

w roku zeszłym  rów nież w  K openha­
dze, w ygra li D uńczycy w taL.m s a ­
m ym  stosunku . D rużyna duńska, cho­
ciaż n ieznana w W arszaw ie, p rzy jeż­
dża do nas, jako  dw u k ro tn y  zw ycięz­
ca naszej reprezen tac ji.

N a m ecz zo stan ą  uruchom ione po­
ciągi popularne  z K rakow a, K atowic, 
Poznania, Pom orza  i Łodzi.

I miejsce ina mistrzostwach akauemickich
Hrawo Koszykarze

VC sob o tę  w przedosta tn im  dniu 
akadem ickich  m ist zo s tw  św ia ta  w 
P ary żu , odbyły  się finały w koszy­
ków ce m ęskiej i kobiecej.

W  koszyków ce kobiecej Po lska  uai- 
czyał z Ł otw ą, Dijąc ją po pięknej 
g rze  37:2? (19:17), zd o b y w ając
p ierw sze m iejsce i ty tu ł m istrza  św ia ­
ta. . . . •

W  koszyków ce m ęskiej, unieważnio­

no i nakazano  pow tórzen ie  m eczu Ło­
tw a —E sto n ia . T ym  razem  zw y cięstw o  
odniosła Ł o tw a  w sto su n k u  4o:26 
kw alifikując się do finału z Polską, 
F inał w y g ra ła  Ł o tw a. Ł otysze p rze­
w yższali Po laków  techn iką  i g rą  
zespołow ą. Po lacy  nie rozum ieli 
się ze so b ą  i m im o .am bitnei gry 
ulegli nieznacznie, uzysku jąc  jed n ak  
ty tu ł akadem ickiego w icem istrza  św ia  
ta.

Hebća ćoszeSł do finału
na mistrzostwach tenisowych Polski

W czwartym dniu międzynarodo­
wych mistrzostw tenisowych Polski 
w Bydgoszczy rozegrano pierwsze 
półfinały.

W grze pojedynczej panów do pół­
finałów doszli Hebda, Spychała, Tlo- 
czrński i Baworowski. Spychała w

Porał ka A. Z. S.
W K atow icach ro zeg ran y  został 

m ecz piiki w ounei o m istrzostw o  
Polski pom iędzy najsilniejszym i ze­
społam i Polski E. K. 5 K atow ice i 
AZS W arszaw a. Z w y cięstw o  odniósł 
E. K. S. w  sto su n k u  ,V-2 (0:0).

P o  tym  m eczu s ta n  taoeli p rzedsta  ■ 
w ia się następ u jąco :

E. K S.
gier pkt. s t. br.

1) 7 14:0 40:5
2) H akoah 7 7:7 13:11
3) A. Z. S. 6 6:6 H  12
4) K. S. Z. 0 . 7 .i i i ) 7:21
5) M akabi 2:8 4:29

ostatnim ćwierćfinale wyeliminował 
Rumuna Badina 4:6, 6 1, 6:4, 6:4 Do 
pżPinału z Hebdą Spychała nie sta­
nął wobec czego Hebda przeszedł bez 
walni do finatu. W drugim półfinale 
sjiotkanie między Tłoezyńskim j Au­
striakiem Baworowskim zoFtah> prze­
rwane i dokończone zostanie nopi»ro 
w- niedzielę. Dw„ sety wygrał T ło­
czyński i dwa Baworowski 5-ty set 
zatem będzie miał decydujące zna­
czenie. ’

W grze pojedynczej pań Niemka 
Schilf wyeMminowaia Richarda 6:3, 
6:1, a Jugosłowianka Kovacs oaniosła 
zwycięstwo nad Gajdzianką 6:2, 6:1. 
W finale zatem spotkają się Jrgosło- 
wianka Kovacs i Niemka Schilf.

Mowy refcoid ś«' ?towy
W Londynie Woodergon ustanowi! 

w sobotę rekord światowy na jednej 
mili, osiągając czas 4:0lj.G. Dotych­
czasowy rekord należał do Cunning- 
hama i wynosił 4:06,8.

>
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WYisORY (?) W ROSJI
W  n ajb liższym  cza s ie  odbyć 

s i t  m ają  w  Sow ieck iej R osji... w y ­
b ory  dc w ład z  p a rty jn y ch . Zarżą- 
o zen ie  ta k ich  w yborów , posiada  
ją cy ch  w  sob ie  p rzec ież  e lem en t  
d ow oln ego  k iero w a n ia  s ię  d ecy ­
zją , —  je s t  na  t le  so w ieck ich  s to ­
su n k ów  rneziyrr paradoksem .

P om ijam y ju ż  tu ta j n a w et tak  
is to tn ą  okol czn ość , że  up raw n io  
n y ch  do g ło so w a n ia  je s t  n iew ie le  
ponad p ó ł proc. ( ! )  w szy stk ich  
m ieszk ań ców  so w ieck ieg o  ra ju , —  
a le  przed  w szy stk im  ci n ie lic z id  
■wybrani sk ręp ow an i są  przecież  
n ie s ły ch a n ie  przez p an u jący  re ­
żim . W  sam e; p a rtii k om u n istycz­
n ej w  R o sji is tn ie ją  bow iem  tak ie  
sto su n k i, że  n a jm n ie jsze  n a w et  
p o d ejrzen ie  o  „m eb ła g o n a d io ż -  
n o ść“, a  w ię c  o k rytyczn y  i po­
zb aw ion y  b a łw o ch w a lstw a  s to su ­
nek  do S ta lin a  i jeg c  k lik i, —  
p ociąga  za  sobą a resz to w a n ie  i 
z e s ła n ie  do obozów  p racy  przy­
m u sow ej, —  a często  i  p o sta w ie ­
n ie  pod st ien k u . I  c i lu d z ie , k tó ­
rym  a ie w o ln o  n ie  ty lk o  m ów ić, 
a le  n a w et i  m y śleć  in a cze j n iż  
ch ce teg o  k ierow n ik  p a r tii, —  c i 
lu d z ie  aoK onyw ać m ają... sw obo- 
d n ycn  w yborow .

Zakrawa to  w ię c  n a  uiepsKą  
kom edię. A le  n ie s te ty  n ie  s ta n o ­
w i w sk azów k i d la  p o lsk ich , —  
id eo w y ch  k om u nistów .

K U LTU R A
M u rzyn i m ają w ła sn ą  k u ltu rę  

i  p rzeróżn e s ą  je j p rzejaw y . N a- 
p rzyk ład  w y b ite  w szy stk ie  zęby  
u  zam ężn ej m urzynki, św ia d czą  o 
je j  p rzyw iązan iu  ao  m ęża i zm ia­
n ie  sta n u  cy w iln eg o . W  in n ych  
zn ów  p lem ion ach , zb liżon e  w ie l­
k o śc ią  do  sło n io w y ch , u szy  w zbu  
d za ją  p ow szechn y za ch w y t. S z a ­
cu n ek  wyw oruje, p o c ię ta  m u sz la ­
m i i  za sk o ru p ia ła  od tego  rodza­
ju  ran , skóra.

A  n a m ętiio ść  w zbudza, w y c ią ­
gana od a z iec iń stw a , n a a m iem ą :  
w z r o s ła  i  o b w isła , a ż  do b ro d ł, 
gom „. w arga m łodej m urzynki, 
pow ied zm y z  p le m ie n ia  H u la -  
htfla
' 1 K u ltu ra  s ię  C iągle zm ien ia  i 
Ciągle p odnosi. M urzyni ju ż  n a ­
w e t  noszą g e try  na go łych  n o ­
gach .

A  u  n a s  je s t  tak : Od roku 1930 
ob roty  k s.ązek  p o lsk ich  sp a d ły  o  
70 proc. Z am knięto  316 k s ię g a m i  
z  czego w  roku u b ieg łym  44. Jea -  
n o cześn ie  szybko w zn os, s ię  w  
górę sk a la  obrotów  lok a li rozryw ­
kow ych .

Co kraj to  obyczaj. N iszczy  się  
k sięg a rn ie , a  p op iera  m iejsca  ro z­
ryw kow a.

T y lao  u trzym ać ta k ie  tem p o to  
Za K ilkanaście la t  n ie  b ęaziem y  u- 
m iełi czy tać , a le  Za to  św ie tn ie  
będziem y ta ń czy li m u rzyńsk ie  
ta ń ce , pr-^y dźw ięk ach  „tam -ta- 

m ów “ —  przepraszam  „ jazz  - b a n ­
dów". _________________

Konie do Chin
k u p u j ą  i y * z l  w  W s t a w i ę

W czoraj do W arszaw y  p rz jb y lo  
k ilku  żydów  ch iń sk ich , k tórzy  za  
p ośred n ictw em  m iejscow ych  ży- 
jów  zak u p ili n a  targow isk ach  
w a rsza w sk ich  400 koni. C ały ren 
tran sp ort zo sta ł n a stęp n ie  w y s ia ­

n y  do C hin.

Lokal Zw . Hallerczyków
opieczętowany

W ładze b ezp ieczeń stw a  P o p r o ­
w a d z iły  o sta tn io  rew izję  
zarząd- g łów n ego  Z w iązku H a l­
lerczyk ów  przy ul. P iu sa

Po dokonaniu  b a id zo  ^ k fa u n e j
rew iz ji aresztow an o  sek re ta iza
zw iązk u , w oźnego lokau- 
p rzyb y łych  z prow incji 
czyków , k tórzy  przypadkow o ba 
w ili  w  lokalu  zarządu  g

W ładze zarząd ziły  o p eczę to w a -  
n ie  lokalu  zw iązku aż de p 
c ia  da lszej decyzji.

Obniżka cen P " z e « ¥
o 5 procent

vr wvniku porozumienia z k a b ­
lem przędzy awetniatiS], onmzono

.  Ł  bawełnianej o s proc
Nienależnie od iego ministerstwo 

n r^ tv « lu  i handiL zobowiązało
zlleTzlme producentów p: Łędzj Sa-
wdtnianej dc zapewnienia trwałego 
zbytu kotonime krajowej, która w 
enwili obecnej Kalkuluje się jeszcze
drożej od bawełny. .

Kotomnę vrytw. za się z pośled­
niejszych gatunków lnu i jego odpac. 
ków, a również z konopi, '

B r u t a l n a  w a l k a  z  p o l s k o ś c i ą
Wcielanie dzieci polskich ao niemieckich szkdł w Gdańsku

Niedawno donosiliśmy w  korespon­
dencji z Gdańska o niesłychanie 
.rudnych warunkach pracy Polskiej 
Macierzy Szkolne! w Gdańsku O 
każde dziecko polskie Macierz musi 
toczyć zaciętą walkę zarówno z w ła­

dzami gdańskimi, robiącymi w szysl 
ko na komendę Berlina, ja*- tez i z 
oiganizacjami hitlerowskimi, kicre 
starają się groźbą, Kałką czy p en lę iz -  
ml zmusić Polaków do zapomnienia o 
polskości.

J ł o i e m i k a

U  :epjo t ą  > /dzi*
Z n i s z c z e n i a  o r g a n i z a c j i  n a r o d o w y c h  

N i e u d z i e l a n i a  k r e d y t ó w  P o l a k o m  

P e i n y c ń  p r a w  o d y  w  a t e l s k i c h  d i a  ż y d ó w

(K ). Z ajm iem y s ię  n ieco  prasą  i 
żyd ow sk ą n ie  żargon ow ą.

„C hw ila" oburzona j e s t  na ta ­
n ie  k red y ty  dla han d lu  ch rześc i­
ja ń sk ieg o :

Pisma antysemickie wykrzykują 
radośnie: piąty milion taniego kie- 
dytu dla kupiectwa chrześcijańskie 
go! Równocześnie kupiec żydowski 
zapytuje: kiedy się otworzy choćby 
pierwszy symboliczny milion dla 
kupiectwn żydowskiego?
A w ięc  d ochod zi do tego , że ży­

dzi p ro testu ją  n rzeciw ko u d zie la ­
n iu  k red ytu  P olak om  w  P o lsce . 
M y n ie  zastosu jem y tu oaw etu  i 
n ie  będziem y p ro testo w a ć  prze­
ciw ko u d z ie la n iu  kredytu p ań­
stw o w eg o  żydom  na M agadasna- 
rze.

„N ow y  D zien n ik "  dom aga ię 
n n lo m ia st p raw  o b y w a t e .s k .  :h*

Nasze prawa ibywatelsme nie
mogą być przedmiotem żadnego 
nandlu wymiennego, Nasze prawa 
obyw aielsKie winny być nam nada­
ne bez żadnego ekw walentu, bo 
one się nam naiezą, bo one są na­
szą własnością. Niezależnie od na 
-zych, wspólnych z żydami całego 
świata, dążności do oazyukania 
swej historycznej ojczyzny, w  Pale­
stynie, jesteśm y my, cydzi za- 
mieszKak w Polsce ooywatetami 
Polski.
N a ra z ie  n ie s te ty  ż y ń - ./p o s ta a -- 

ją  je szcze  praw a o b y w a te lsk ie . Po 
co w ięc  k rzyczeć  i w y s ila ć  sw ój  
za cn y  organ  g ło ju . O szczęd zajc ie  
ten  cen n y  organ , gd yż przyd a s ię  
na rob ien ie  h aretid ru  w ted y, gdy  
ty ch  praw  b ęd z ‘ -cie  p ozb aw ien i.

N a sz  P rzegląd" dom aga s ię .  
W szystko, co było • powiedziane 

na temat „lądu i porządKU11 dułoby 
się z niemniejszą chyba logm - _a 
stosować do charakterystyki :zia- 
y ności umundurowanych bojówek 

nuodo - endeckich czy oenerow  
skich, które w biały azleń maszeru­
ją do miasteczka i oidadają drąga­
mi bogu ducha winne staruszki i 
zgrzymałych starców  

O tym  niebezpiecznym siedlisku 
anarchii nie pisze się w prasie pro- 
•■ządowej w słowach tal Stanow­
czych, jak powyżej cytowaliśmy: 
przemilcza się iakty pomimo całej 
icn straszliwej potworności, a nawet 
często się nair zarzuca z wyrafinc 
waną coiudą, iż „przejaskrawiamy" 
wydarzenia i robimy „niepotrzebną 
reklamę" bojówkarzom.
Ż ydzi d om agają  s ię  „ ładu  i po­

rządku", co ozn acza  w  ża rg o n ie  
z n iszczen ie  org a n iza cy j n arodo­
w y ch .

W reszc ie  „Chwila"„ u czen ie  w y­
ja śn ia  nam  p rzyczynę z ła :

Nierówność praw stworzyła bo­
lesną sprawę Parylewiczowej. 'rze 
bc ziów nać — w rzec/y wistości, a 
nie tylko na papierze — wszystkich  
obywateli wobec praw Rzeczypo­
spolitej — aby sprawy takie, jak 
Parylewiczowej nie powtarzały się 
więcej w Polsce,
A  w ięc  ok azu je  s ię , że  zakaz, 

h an d lu  w n ied z ie lę  —  ży a z i u w a­
ża ją  to za ja sk ra w e  w yk roczen ie  
przeciw ko ró w n o śc i praw  — je s t  
źród łem  sp raw y P ary lew iczo w ej, 
w  której są  g łów n ym i bohateram i. 
W idoczn ie, gd yby h a n d lo w a li w  
n ied z ie lę , n ie  m ie lib y  poKusy do 
p op ełn ian ia  p rzestęp stw .

i Ostatnio wielkiego rozgłosu nabra- 
! ła sprawa przymusowego wcielania 
! dzieci polskich do niemieckich szkól, 

mimo, ie  dotychczas dzieci to za zgo­
dą rodziców uczęszczały do s-kół 
Mc ,:erzy.

Na protest Polski pr-eciw tei nie­
słychanej samowoli senatu gdańskie­
go. władze gdańskie odpowiedziały, 
żc dzieci przenles.one przymusowo da 
szkół niemieckich nie są F olakami i 
:e tenorem zmuszano je do uczę- 
szczania do polskich szkól. ( ! !) .

CZY TO NIEMCY?
Jak wygląda to niesłychanie wy- 

k,ętne tłumaczenie senatu w rzeczy­
wistości, niech świadczą nazwiska 
..astępujących uczniów gwałtem saa- 
zanyci na gennanizację:

1) Uczennica Gar< :vnska Ojciec 
Polak, matka równie: Powa z domu 
Nadzikowska. Ojciec od wielu lat jest 
członkiem Gmin" Polskiej.

2) Uczeń Wyara. Ojciec jan — Po 
lak. matka rolka z domu Filipskfl

3) Ucreń Bukowski. Ojciec Polak, 
matka Polka z domu Stępska Oj­
ciec członek Gminy Polskiej.

4) Uczeń Derda, tńciec c/.onek Zw. 
byłych W oj,ków  i Powstańców.

5) Uczeń Czerwiński. Ojciec Polak, 
matka Polka z domu Czajka.

6) Uczeń Liedtke. Ojciec Polak, 
matka Polka z domu Lewandowska. 
Starsza siosir: od dawnych lat uczę­
szcza do szkoły polskiej.

7) Uczeń Kliński. Ojciec Polak, 
członek organizacyj polskich, matka 
Polka z domu Jeżewska.

8. U«.Łeń Drogosz. Ojciec Polak, 
matka Polka z domu Piastowska.

9) Uczeń Łukaszewski Oiciec P o­
lak członek Gminy Pcskiej, matka 
Polka z domu uepka.

10) Uczeń Wierzba Ojciec Polak, 
człone.. Gmin; Polskiej.

11) Uczennica Pettkówna. Starszy 
brat uczęszcz; do szkoły -solskiej.'

12) Uczeń Czurławski, Ojciec Polak

członek Gmin; Polskiej, matka Polka 
z don.u Sadkowska,

SAMI POLACY
M ogubjśmy przyuczyć jeszcze dłu­

gi szereg nazwisk i rodowodów ucz­
niów gwałtem wcielonych do szkó* 
niemieckich, Należy stwierdzić z na 
Ciskiem, że wszystkie dzieci przenie­
sione ostatnio do szkół iiiemicckich sa 
z
jawnie, nńmo szykan 1 prześladowań 
do polskości się przyznają.

W' swych wystąpieniach Senat stara 
»ię stosować metody zaskoczenia i po­
stawienia strony poiskiej wobec fak­
tów dokonanych. Rokowania pulsko 
gdańskie zostały ostatnio na życzenie 
Gdańska przerwane z tym, że w naj­
bliższym czasie zostaną wznowione 
Jednocześnie ustalono, że w  sprawach 
spornych dotychczas uiezałatwionych 
obydv ie strony wstrzymają się od 
wszeliiich przedwczesnych posuń ęć. 
Tymczasem Gdańsk w prztrwie mię­
dzy rokowaniami wydą znane już nie­
słychane zarządzenie. Na każdym 
kroku, a  więc i obecnie władze gdań­
skie podkreślają sw ą lojalność 1 Rze­
czywiście prawdziwa to lojalność zna­
na nam już oć dawien dawna.

Kiedyż wreszcie władze polskie u- 
krócą niesłychane te wybryki szow i­
nistów iemieckich prowadzących 
walkę z Polskością za pieniądze pły­
nące z Bonina?

Charakterystyczne jest, że dziwnie 
jakoś gwałtowny wzrost wystąpień 
antypolskich ze strony oficjamych 
czynników gdańskich, zbiega się z 
trzymiesięcznym pobytem prezydenta 
Senatu Greisrra na ćwiczeniach w oj­
skowych w Rzeszy Niemieckiej. W  
czasie tych „ćwiczeń” niewątpliwie 
otrzymał dokładne informacje, jak 
pokierować nawa Gdańska. Owoce 
p.zeszkolenia w  Rzeszy nie dały na 
siebie długo czekać..

ANDRZE’ LUBICZ

K O L C E  b e z

Czy Izydor nic nie wlecziaf?
«

K ^ k c u s k i telietorJsta o procesie Fieischerowe1
W niedzielnym nr merze „IKC" za 

mieszczony jest niezwykle charakte­
rystyczny felieton Zyj .mnta Nowa 
kowsklego o procesie Hindy Fleische 
rowej, z Którego cytujemy najciekaw­
sze fragmenty:

Paskudna sprawa. Djaou m n ie'za ­
nieśli do sądu. z.amiasl iść na jakże 
aatuaine w dzisiejszych czasach w i­
dowisko ludowe, dawane w Starym

Bezpartyjne lawoddwKi
Polskie* Partii Socjalistycznej

i trzech  
H aller-

„R obotnik" w  a r ty k u le  p . N ie ­
d zia łk ow sk iego  za p ow ied zia ł w ie l­
k i m ie s ią c  p io p a g a n d y  ru ch u  za ­
w odow ego i p rop agan d y  w śród  
m łod ego p okolen ia .

P iszą c  o k łop otach , jaK ie m ieli 
s o c ja liś c i ze zw iązk am i zaw odo­
w ym i zan im  puddali je  śc is ły m  
dyrektyw om  k om isji cen tra ln ej  
zw iązków  zaw odow ych , p isze  p. 
N ied zia łk ow sk i:

Ustaliliśmy jasno i wyraźnie za­
kres stałej lojalnej współpracy 
wzajemnej klasowego ruchu zawo­
dowego i polskiego rucnu socjali­
stycznego.

1) ruch zawodowy jest samo­
dzielny, niezależny j bezpartyjny;

2) ideologia ruchu zawouowego i 
ruchu socjalistycznego iest ideolo­
gią wspólną

3) maszerujemy v.ięc razem, 
ramię w  ramię, ku wspólnemu wiel­
kiemu celowi.

i przez wszystkie dziewiętnaście 
lat maszerowaliśmy zaw sze razem, 
w złej 1 dobrej doli i zaw sze ramię 
w -amlę
R ozkoszna je s t  ta  log ik a . K laso­

w y ru ch  zaw odow y je s t  bezpartyj 
ny, a jeg o  id eo lo g ia  j e s t  taka sa ­
ma, jak  id eo lo g ia  so c ja lis tó w  i 
m a szeru je  on za w sze  ram ię w  ra ­
m ię  z so c ja lis ta m i Brzydko tak  
w y m y śla ć  g łó w n ej (po żydach  
o g ła sza ją cy ch  s ię  w  „R obotn iku") 
p od staw ie  s i ły  so c ja lis tó w  od  
„bezpartyjn ików ", k tórzy  ty lko  
przypadkiem  i d ziw n ym  zb ieg iem  
o k o liczn ości za w sze  idą razem , ra  
m ię w  ram ię z p o isk ą  p a rtia  so ­
c ja lis ty czn ą .

Teatrze z racji zakończenia „Święta śaw ei' nie widać r.a niej tak oai Jzo 
gór", zamiast posłuchać pieśni po | śladów tego Łak krótkiego, bo zaled 
goanvch, nacieszyć się widokiem roz j w ie czternaście miesięcy trwającego 
tańczonego lolkloru, patrzeć jak lu d . śledztwa. Naturalnie, każdy organizm 
oddaje się godziwej rozrywce —  po raczej reaguje, trafiają się zaś i ta 
szedłem na rozprawę p. Hindy- v e l ' kie- które tego nie zniosą.
Heleny Fieischerov/ej. Nc, niby tak Podczas tej rozprawy ogarnia cJo- 
że wido wisko regionalne, choć z za s ię -, wieka jakiś nagły w sryd, jakieś głębo- 
gien. dalszym, bo poza kilku powiata- , kie upokorzenie na myśl, że przez ty ­
mi i Warszawę samą obejmującym. le, tyle lat w  rękach takie' oto Kup

A zresztą „Jak się nie nw, co sie lu 
bi, to się"—, pisze, o  czym jeszcze pi­
sać wolno.

O, brudna afera: Pc wyjściu z sal*
-ądowej cziowiek r.jiałoy ochotę oa niami z redaktorem „Piłsudczyków" 
dać ubranie dr prainl chemicznej sl | ale niestety, „odeszedl», jak mówi 
do nawet spalić żywcem, ręze zaś, p. Fleische, owa.

hazw iska gojów —oczywiście tych,

Profesor Ry barski
o błędach Sir. N środowego

-W a rsza w sk i D z ien n ik  N a  rod o-
w y ‘‘ zab ra ł s ię  do om aw ian ia  za
gadnii n ia  s e c e s j i.  P is z e  on tak :

Oto np. żadne stronnnetwo nie
118 dłuzsza metę utrzymać

n i  2Wdrt°ści; zdarta się od cza-
nJt r*;as“. że pewna grupa jego

S T 2 &  W yU  luje  Się i solidarno­ści Urząaze t. zw  secesję.
Z d a rz- s ię  t e i ,  że  Ją ja k ie ś  u- 

grupotvani p r ,.c h o d z ą  e sj*3te- 
m atyczn .o  c ią g łe  s e c e s je , w y k lu ­
cza n ia  członkóv i t . p. Z jaw isko  
to  św ia d czy  o ..ym, iż m im c r , :  
p ięk n iejszy ch  id e i jak aś -k o jo b a  
sz rzy s ię  w ty ch  o rg a n izm a ch :
lud; ie  ch cą  s ię  w id ać od te j ch o ­
roby u w a ln ia ć .

Z jaw isk o  to  zd aje  s ię  też  rozu  
m ieć p rof. R yb arsk i: sądzim y, 
m a on pow ody do jeg o  rozu m ie­
n ia . P isze  w p raw d zie , że  g łó w n ą  
p rzyczyn ą se c e s j i m a b yć brak  
n erw ow ej w y trzym ałośc i, a le  do- 
a a je :

„Mogą iu dołączyć się I uboczne 
okoliczności: popełnione Mędy, am­
bicje niezadowolonych... i t. d.‘Ł.
Tak, tak . Gdy p op ełn ion ych  błę 

dów je s t  za  dużo, trudno s ię  dzi 
w ić  secesjom .

P ro f. R ybarsk i p isze  d a lej, że 
w rogow ie  id ei narodow ej „ cza sa ­
mi naw et w yraźn ie  pom agają"  
s e c e s j i :

Warto przytoczyć ten oto przy­
kład: gdy na wiosnę r. 1934 „CNR“ 
rozpoczął swą zewnętrzną działal­
ność, oirzymal na sw e zebranie sa­
lę w Warszawie, z której z nakazu

wyższycl wlaa:., nie wolno było ko 
rzystaC Stronnictwu.

' G w oli ś c is ło ś c i h is to ry czn ej na  
leży  zazn aczyć, że  zarząd  sto w a ­
rzyszen ia , k tóre te j  sa li u d zie liło  
w k rótce  p otym  b y ł rozw iązan y , a 
sa le  oddano pod op iek ę kuratora. 
W iem y też , że  d la  użytku  przy­
w ódców  O. N . IL urządzono w ła ­
śn ie  w  1934 r. sp ec ja ln e  uzdrow ić  
ko n a  P o le s iu , z k tórego  przyw ód  
com  stro n n ic tw a  n ig d y  n ie  kaza­
no k orzystać . K o rzy sta li z i.ieg o  
p óźn iej jed y n ie  b araz ie j zap a ln . 
i b ard ziej bezkom prom isow i dzia  
łą cze  lo k a ln i S tro n n ic tw a  N aroao  
w ego . Sąd zim y, że ta  form a „po­
m ocy" n ie  bu azi u prof. Rybitr- 
sk ieg o  zazd rości.

D a le j p rof. R yb arsk i p isze :
Gdy braknie natycnmiastowych 

-uwcesuW, wtedy rzuca się hasło 
pogłębiania „ideologii". Wiedy chce 
się w r kazać, że się ma własną fi­
zjonomię duchową, że się tworzy 
nowy prąd umysłowo - polityczny, 

ófe przychodzi to łatwo.
N ie  j e s t  to  zu p e łn ie  śc is ie . Roz 

n ice  ideow e i od ręb n ość  fiz jo n o ­
m ii d ach ow ej w  d u ch u  narodo­
w o - l-ad jkalnym  p o w sta ły  gruoo  
p rzed  o fic ja ln ą  se c e s ją  i przed 
o fic ja ln y m  p ow ołan iem  ao życia  
teg o  ruchu . P o leg a ją  on e p rzees  
w szystk im  bodaj na  odrębnej ide  
o lo g ii sp o łeczn e  - gosp odarczej, 
p rzek reśla jącej dzied zictw o  m yśli 
lib era ln ej i k a p ita lis ty czn ej, a po 
d ru gie —  na d ążen iu  do pr.zekre-,

cnoć się nimi nie dotykało aktów, zde 
zyniekowŁĆ.

_  No, dobtze, jednak czy mąż 
oskarżonej nie pytai nigdy o nic? Nie 
interesówał się bodaj przez prostą 
ciekawość?

_  Proszę wysokiego sądu, mąż o 
niczym nie wiedziai, o nic się nie do­
wiadywał...

— Lecz oskarżona Załatwiam w ie­
le spraw w jego obecności. Otóż, fflty 
nigdy nie zwrócił na to uwagi? Czy 
nigdy nie zakwestionował ani tych in- 
teiwencyj, ani też oochodów oskarżo­
nej?

— N.gdy, proszę wysokiego sądu, 
on był apatyczny. Siedział na fotelu i
0  niczym nie wiedział...

Dziwny doprawdy jest ter tal -  
patyczny mąż. Znalazłszy woine miej­
sce poniiędzy reprezentantem czasopi­
sma „Piłsudczycy” a sprawozdawcą 
jakiejś, zdaje się, żargonowej gazety, 
siadłem na ławie dziennikarsKiej, aoy 
puścić folgę myślom o Izydorze, o 
.aężu. Niezv.ykły musiał być dom I-p, 
Fleischerów, skoro prawica nie 
wiedziała, ile i za co oierze lewica. 
Ano, bywa i rak Letz Izydor Flci- 
scher stanowił chyba rzadki wyjątea
1 zapewne niełatwo znajdzie sie dru 
gi taki egzemplarz wśród mężów, N. 
B. żal mi go! Żeby o niczym, aie to 
o litzym przez tyle długich lat nic 
wiedzieć! Nie kwestionuję bynajmniej 
niewinności, nie wclioazę w kompe­
tencje prokuratora, ale powtarzam, iż 
uli go żal. Siedział apatyczny na fo­
telu ł zgoła nic nie wiedział.

Fa.rzę na oskarżoną. Przecież to

iCH DZiEŁO
Cbdęiełt jakiś  „ideow iec“ u- 

cieka z  Z Z Z ,  a pr^sa wuuato- 
wa ogłasza to z ł r ia m , tm .

ZZZ k rzew ił  się ty lko  w  Ja 
. brakach państw ow ych, istniał 

pochodzenia Polakami, rodzice ich i ,  d z ięk i  uomrciu. w ładz.
nie. trenu sz"kai. 1 nrześladowa? a~lp‘ ‘ Pur ul .Żadne alarm y ludzi rozi op-

nych o szkodliw ości  ̂ tego 
zw iązku , o obrzydliw ośc i jego  
haseł nie sku tkow ały .  _ .

D opiero  gdy ZZZ nie p r zy ­
s tąp ił  do OZŃ-u  —  ucięto mu  
w szelk ie  poparcie  i dochody.

N ie  w strę tne hasła i dzia łał  
ność, ale brak jed n e j  depeszy  
z akcesem  p o ło ży ły  ZZZ.

DWA POGLĄDU
Prasa n arodow a donosi z 

zadow olen iem  o powsianiu  
gdzieś  n o w e j  p la có w k i chrze­
ścijańskiej, o w zm ożeniu  się 
handlu polskiego...

„W a lk a  L u d u “ donosi z  dzi 
ką  radością, że  akcja  pop iera­
nia polskiego handlu gdzieś  
się nie pow iod ła ,  źe  sk lepy  z y  
dow sk ie  są naaal w  p r z y t ła ­
cza jące j większości, że  żyd z i  
pob il i  m ło d z ie ż  nawołu jącą  
da bojkotu.

W ięc  k to  tu s łuży  po lsko­
ści?.

POŻYCZKI
C hłopom  ukraińskim  dziś  

się dużo  lep ie j  p o w o d z i  niz 
polsk im , s tw ie rd za ją  w szyscy  
na W ołyn iu .

—  C zem uż to?
—  Bo w okresie p rosperity  

udzie lano p o życ zek  o wiele  
ła tw ie j  i obfic ie j PolaKom.  
Z adłuży li  się, a dziś  m uszą  
spłacać i są zru jnowani. Ukra  
ińcy m ało  i z  trudnością dosta  
w a li  —  więc dziś  s to ją  dobrze.

B y  robić kom uś dobrze  nie 
w ystarcza  d aw ać  —  trzeba j e ­
szcze m ą d rze  dawać. (ko l.) .

„JUTRO PRACY“ 
PISZ E

Skandaliczne procesy, odsłe 
nia jąc e bagno koru pc ji  naszej  
biurokracji  n asuw ają  niespo­
kojne py tan ie:  czy a b y  wszust  
kie brudy oddano do p ra n ia ! . 

k *
D yskon tow anie  zasług m epo  

dległościowych je s t  z w y c z a ­
jem  b rzyd k im  zasługu ją cym  
na potęp ien ie  i w ytęp ien ie . To. 
że  k toś  dzieln ie  bił się w  legio 
nach, nic nie m a wspulnego z  
fa k tem  np. zak ładan ia  liczni­
k ó w  lub inspirow ania czerw o-  
niaków.

—  A jeśli  to robiła  jedn a  i 
ta sarna osba?  —  Tant pir  
pour vous, m on colonel.

jedna z najbardziej wpływowych oso­
bistości lat ostarmch Za nią siedź, 
policjant, jaK się zdaje, jeaen z nie­
wielu pozostałych w  Krakowie poste­
runkowych. Dwóch pilnuje w  rynku 
tego, aóv ludzie chodzili według sche­
matu limj pomalowanych wapnem, 
jeden jest w  sądzie i to już cała pa­
rada. Reszta miała wyjechać.

Musiała to być przystojna kobieta,

czychy prowincjonalnej spocz"wac 
mogły losy wielu, wielu luazi, wielu 
rodzin.

Chcę podzielić się mymi spostrzeże-

którycn wypaaa wymienić w spisie 
zamięszanych — io  rari nanieś in gur- 
gite vasto Iudaorum. Jak Abraham 
zredzii Izaaka, a Izaak zroaził Jakó- 
ba, Jakob Ezawa. ■ tak samo ciągnie 
się w  tym procesie długa, niekończą­
ca sk linia Farberow, Hochmannćw, 
Hoiandiów, Islerów, Horowitzów, 
Kornbliitów, nie brak zaś w  tym 
wielkim kanele także Kanta. Miano­
wicie Nuchimu Kanta.

Szkoła  bud m aszyn , tm. 
W a w elb erg a  i R o tw an da  o- 
t r zym a ła  na ro k  bieżący p"a- 
w a  w yższych  uczelni. S tu d m -  

Nagle rzuciłem ok ien  na poplamić- f ci p o s taw il i  na sw oim , a k toś
nc, brudne sukno, którym przykryt; 
jest stół. Trzeba stanowczo umyć 
ręce sutlim atem. Chwała Bogu, 
przerwa! Można wyjść!

Ponury jest dzłeń. Zimno, niokrn, 
paskudnie. Krople deszczu padają lak 
gęsió jak kronki w  mym felietonie. 
Dzień jest v/ykrupkowany, a jednak 
ciągle mi brak tej jednej kropki ned 
„i" w całym procesie. Czv Izydor nie 
wiedział?

W domu czeka mnie oofita poczta. 
A to seminarzystka w  pięć lat po eg  
zan.nie gmie z głodu bez posady! A 
tu jakiś emeryt prosi o poparcie dla 
syna, który rkończywszy prawo, sie­
dzi w aomu od niepamiętnych cza­
sów...

ulicy Szucha zn ó w  się zb łaź-  
nił  —  oby po  ra z  osta tn i .

ROMAN
T al m ało  pom ników . Tak  

m ało  okazj i  T ak  rzadko  1)ra -  
wel. Co robić? K rew  nie w o­
da, co m ówić, gdzie  m ów ić ,  
do kogo m ów ić?

IV - ostatnim pochodzie  ju ż  
go nie było.  1 7  Resursie nie za  
grzm iał. R om an przycichł. Cc 
się stało? R om an nic poszed ł  
p rzed  Sejm , nie p rzem ów ił.

(„Jutro Pracy")-

ś le n ia  sporów  o r ien ta cy jn y ch  i 
do o d esła n ia  ich  do m uzeum  p a­
m ią tek  h isto ry czn y ch . P o  p rostu  
ru cn  narodow o - rad yk alyn  p a ­
trzy  w  p rzy sz ło ść , a n ie  w  p rze­
sz ło ść .

Ze S tro n n ic tw a  b y ły  różne sh- 
cesje . A le  ty lk o  jed n a  —  n arodo­
w o - rad yk a ln a  po w y jśc iu  ze 
S tron n ictw a  zu p e łn ie  go n ie  a ta ­
kow ała . Co w ięce j, wODec nap a­
śc i S tro n n ic tw a  zach ow yw ała  a- 
n ie lsk i spokój. T en  fa k t p ow in ien  
dać do m y ślen ia  prof. R yb arsk ie- 
m u. Ś w iad czy  on o zu p ełn ie  innej 
g e n e z ie  t e j  „ seces ji"  ludzi, 
którzy zresztą  w  S tro n n ic tw ie  po 
rozw iązan iu  O. W. P . g o śc ili ty l­
ko —  pr.zejściow o. j

dtiędzy uaiącam.

O p o ś l e
Poseł, raz się zna lazłszy  p o d  dyspu t pryszn icem  
i p y ta n y  o zdanie, rzek ł:  „Na polityce  
nie zn am  się ja  zupełnie, lecz w iem  czy ja  racja. 
D aje forsę sanacja, m a rację sanacja!"

\  " IPO.

.  J e S e r t  iB v  k s .  T r z e c i a k i :  

sa zjeździe żydoznewczym w Erfurcie
W  an iach  pum iędzj 2 —  5 

w rześn ia  r. b. o d b ed iie  się  w  
N iem czech  w  E r fu rc ie  m ięd zy n a ­
rodow y zjazd żyd oznaw czy  z u- 
dzia łem  n a jw ięk szych  p ow ag  nau­
kow ych w  tej d ziedzin ie .

N a zjazd w  E iR r c ie  zo sta ł za ­
proszony z P o lsk i w y b itn y  zn aw ca  
k w estii żyd ow sk iej, a u to r  w ie lu

d z .e ł ks dr S ta n is ła w  T rzecia  
W p rogram ie obrad p izew id z ia i 
»ą dw a re fera ty  k s. dr. Trzeci: 
*•3.: 1 ) K w estia  żydow ska w  Pr 
sce , 2 )  K w estia  żydow ska w  św i 
tle  etyk i ch rześc ija ń sk ie j Z tr  
sc ią  obu tych  cen n ych  i ciek  
w ych  re fera tó w  zapoznam y Cz 
ie .n ik ów  ob szern iej po zjeździe.
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Na strofy granic
Obiadek a na*. CzeremosŁU

jzemrze cicho Czeremosz a jego pc 
wierzchnia marszczy się tysiącem
tai oDijających kamieniste dno. 
dali, w  górze rzeki widoczny mały 
-zerwcny punkcik. Zoaje się ■ poru 
szać z lekka powoli zbliżając się,

.Dął silny wiatr, a deszcz rpadajac nej' stronie inna powiewa flaga. Przy prawosławnej cerkiewki. <P , doie 
wielkimi kroplami, zalewał Sulimie- spuszczonej barierze podnosi się jo 
niami wody skalisty brzeg. Był póz- tylko na kilka godzin, kiedy mosiem  
ny wieczór i pokry te chniurarfru niebo idzie pociąg łączący Kuty z_. PolsKą, 
tym  groźniejsze sprawia! wrażenie, przez Vjrin«fi or<j. gdy dwa razi,
Ki ty i leżąca po rumuńskiej stronie dziennie prcez pewien czas mając
Wyżi.ia tonęły we mgle, zrzadka tył- prawo przekroczenia granicy z e  ____ r _____ ___
kp_ m rocząc rozsianymi szer >ko  specjalnymi przepustkami suną jx)jaz- idynie już octem mijając most Kii
ś s  iatefkam nielicznych aomków. dy konne, samochody oraz piesi ’----- ‘ ‘  ”
Dwa małe s he miasteczka — awa Przy /puszczonej barierze   takaż
kraje. Małe huculskie miasteczko Ku- sama niemal budka. Przez z&potnia- 
ty  i pułożona po przeciwne: stronie le Jd deszczu okienko wąsKą smugą 
rzeki,^ po przeciwnej stronie granicy pada blade światło. Majaczy z da.e 
rumuńska mieścina Vyjnita. ka pochylona nad janimś papieretr

DW A M IASTECZKA postać— To w Rumunii... kolega... też 
Łączy je wąski, żelazny most gra- strażnik. 3  irdzo sympatyczny — pa­

niczny. Dzieli je szumiący w dole da no polskiej stronie.
( zeremosz i czerwona linia na ma- 1
pic W górze, tuż przy białoczerwo- 1 . . C Z E R E M O S Z  ^ Z U M I  
nej barierze, spuszczonej, broniącej P A  C K  A T  I? “
Wstępu - na most, drewniana óudka _
Blade światełko dobywa się p rzez! ■ Czasem rozmawiamy albc na-
maleńbie okienko. Dom. k strażn ika.. wohremy ,ię, gdy nam się bardzo 

Otwierają się wąskie drzwiczki, ' przykrzy. Deszcz edaje się padać 
wychyla się wysoka, barczysta po mniejszy i wychodzimy na kolejowy 
stać. v i nasyp. Wśród ciemnych okrytych

—  Kto? Kto tam? gęstym lasem gór otaczających Vyj-
Cisza. Jasnym snopem pada świa- nitę v dolirre na niewielkim wzgór-

tło z latartri umieszczonej na pier­
siach. Obejmuje poctać stojącą u ba­
riery.

STRAŻNIK
— Kto to? —  pytanie od strony 

zielonego munduru. Pograniczny 
strażnik!

W padającym z otwartej budki 
świetle widać go wyraźnie. Ma ja- 
krawy ciemno-zielony munour prze­
pasany skórzanym pasem. W aokie 
buty, okrągłą pieloną czapkę. Broń

— Ciężka musi być służba strażni­
ka? — nieśmiałe pytanie po wylegi­
tymowaniu się.

Ciche westchnienie
— Każda służba może być ciężka i 

przyjemna. Nie jest tu wesoło oczy­
wiście, ale, mój Boże, osiem godz.n 
szybko przechodzi, zmiana dyżuru, 
odpoczynek, powrót do miasteczka. 
Oczywiście najgorsza jest praca noc­
na. Szczególnie! rimą i jesienią. A 
bioże właśnie jesienią. Długie są w ie­
czory, smutne i deszczowe, huczy 
wiatr, szumi Czeremosz. Nie chce się 
wych dzić na zewnątrz.

—  Przytym chyba niebezpiecznie. 
Czy zdarzają się tu często wypadki 
przedzielar.ia przez granicę?

ku blado oołysktije, mokry od desz­
czu konulasty kryty blachą dach

kanaście gładko obciosanych bai. zbi­
tych razem dość luźno.

TR ATW Y
Tratwa. Na przodzie, na pizymoco 

wanym pionowo patyku umieszczono 
małą, rzucającą blade światło na du­
że pochylone postacie latarkę. Obok 
smętnie zwisa, mokra i brudna dwr 
kolorowa szmatka — chorągiewka, 
°ada.ią z dołu jakieś słowa obijając 
się echem pod mostowym sklepie­
niem.
1 — Dwa... Try... Zerooo... — rzuca­

ne z przerwami głosem donośnym.
Żeglując między filarami mostu, 

tratwa wysuwa się naorzód. • jeszcze 
obija się zlekka o brzeg i już ginie za 
zakrętem.

— To była tratwa nasz* — oznaj­
mia strażnik—jakaś zapóźniona moc­
no... Na taką pogodę to winszuję... 
— śmieje się.

" : % 0 2 * J N l r Ł

J NA STR AŻY
— Oczywiście, że bywają. W tym

Do-miejscu naogOi jednak rzadziej 
godniejszym jest sam Czeremosz. 
Nie jest przecież szeroki, z łatwością  
można go przejść niespostrzeżenie i... 
też niespostrz iżenie dostać się do 
miasteczka. Most jest strzeżony i tu 
i tam, — Wskazuje ręką drugą stro­
nę żelaznych rusztowań. Po przeciw

Zabytki
kościoła swaiżettfskiego

, W  zw .ązk u  ze zb liża ją cą  s ię  da  
tą  k oron acji K rólow ej p o lsk iego  
m orza w S w arzew ie  nad zatoką  
P u ck ą  (8 .9 .37 ) za in tereso w a n ie  
tą  m ie jsc o w o śc ią  j e s t  w  całym  
k raju  barazo  duże. K o śc ió ł sw a-  
rzew sk i poza sta tu ą  M atki B o ­
sk iej z 14-go s tu le c ia  p osiad a  je ­
szcze  b ezcen n ej w a rto śc i rzeźbe  
M atki B o sk ie j B o lesn ej , rów n ież  
gotycką, poza tym  n ie  p osiad a  
ta k ich  cen n y ch  zabytków , ja k  ko­
śc io ły  p ok lasztorn e  w  Ż ukow ie, 
Żarnow cu.

Z azn aczyć jednak  należy , że po 
tę ż n y  dzw on św ią ty n i sw arzew - 
sk ie j z  r. 1627 je s t  dziełem  m i­
strza  lu d w isarsir iego  w  G dańsku  
D an iela  T ym a, k tórego  dziełem  
j e s t  o d lew  sp iżo w y  s ta tu y  króla  
Z ygm unta  3-go na szczy c ie  kolum  
y y  na P lacu  Zam kowym  w W ar­
sza w ie .

—  P ien iądze sam e nie p rzynoszą  
szczęśc ia , ale tru d n o  jes t żyć be? pie­
niędzy. D la tego  n a tu ra lnym  dążeniem  
każdego  Człowieka jest g rom adzen ie  
m ają tk u  i nie w y d aw an ie  pieniędzy 
r.a cele n iepo trzebne.

T aką^-teorię  w ygłaszał zaw sze p. 
K ajetan , gdy zw racan o  się do niego, 
by  dai g rosz  na jak iś cei społeczny — 
i oczyw iście nie daw ai. N igdy niko­
mu nic nie oożyczyl. N igdy nie w i­
dziano, by  ptacil w cukierni albo w 
restau rac ji. Jeżeli byl w cukierni czy 
w restau rac ji, to z pew nością  byl czy­
imś gościem . Jednym  sło w -m  p. Ka­
je tan  byl obrzydliw ym  skąpcem .

N agle coś się odm ieniło.
K ajetan  począi codziennie reg u la r­

nie byw ać  w narożnej cukierni. N a ­
w et n ieproszony  częstow ał sani p ap ie ­
rosam i. Z darzy ło  się też , że dw óch 
znajom ych, k tórych  przypadkow o 
spo tka ł w niedzielę na ulicy, zapiosil

do baru  na flaki.
W szyscy , k tó rzy  znali p. K ajetana, 

zachodzili \v, głow ę, co się Siało, jak a  
je s t p rzyczyna  Tej o d m ia n y .‘D o p y ty ­
w ano się w zajem nie , ale nik t me w ie­
dział. A ,p . K ajetan  sam  nie chciał d a ­
w ać  żadnych  w yjaśn ień .

M oże się zakóchal?  Może się ->eni? 
M-oze o trzym ai - sp adem  am erykańsk i?  
M oże w y g ra i na lo terii?
,  G dy . go tak  raz  zap y tan o , p. Ka­

je tan  uśm iechną) się  tajem niczo : '
— Nie w ygrd lem , ale w y g ra n i’
— T y  g ra sz? !!  - i
—  Zrozum iałem  — w yjaśn ia, z p o ­

w ag ą  p. K ajetan —  że aby  zbierać, 
trzeh a  siać P o d s ta w ą  posiadan ia  m a­
jątku  nie je s t  sk ąp stw o , nie je s t  od­
m aw ianie w y d a tk u  na ce’ pożyteczny, 
ale rozum na in w estycja . A g ra na lo­
terii jes t tak ą  inw estycją . I d latego  
kupiłem  los i czekam  teraz  z niecier­
p liw ością  ciągnienia.

— c o  znaczyiy te cymy rzucone 
głosem tak barazo aonósnym? , ■

—  To numer tratwy. On poprostu 
podaje numer do notowania. To jest 
potrzebne, Zwykle ktos stoi posrodki 
i spisuje tratwy, które płyną. Płyną 
tratwy polskie i umufiSKie, odróżnia 
się je po chorągiewkach.

GRANICA
Stoimy na rozmięKłym nasypie- 

Przed nami wąsni i długi biegnie ko­
lejowy tor. Lśni metaliczną, nie zała 
maną nigdzie, nio«rą od deszczu sta- 
■uwą linią. Dotykając niemal żelaz­
nych prętów białoczerwonej' uariery, 
prosty i równy lśni na urewnianyin 
pomoście. Leowie go widać z za dru 
giej bariery, równie spuszczony aż 
dc samej ziemi. Biegnie w  dwie stro 
ny: po przez dwi miasteczka, po 
przez dwa kraje i po przez łączący je 
mały, wąziutki most.

DW AJ STRAŻNICY
Po obu stronach w  gra,licznych 

budkach ludz.ie. Dwaj urzędnicy sto­
jący na straży swojej ojczyzny. 
Ciemnowłosy Rumun patrząc w zwi­
sającą w rogu izdebki ikonę, marzy 
o awansie, który mu obiecano wyjed­
nać u króla. Chciałby już porzucić 
tę nieciekawą prace i wyjechać tam w 
głąb kraju. Myśli tak i patrzy w o- 
k.erko skąd widać kraj inny znaczony 
białymi tablicami z umieszczonym  
iia nich orłem Patrzy na maleńki do­
meczek. przed którym stoi na war­
cie przedstawiciel innej rasy, innegu 
fcraju innej religi: Polak—jego ko­
lega po fachu.

1 ączy ich przyjaźń, obaj są prze­
cież na jednakowym |>osteruuku- na 
straży kraiu.

R Żmigrodzka

Archiwum Jedrioty Wileńskiej
interesuje uczonych obcych

N a n iedaw no oab y te j p ierw szej kon 
ferencji h isto ryków  bałtyck ich  w Ry­
dze odczy tany  był pom iędzy licznym i 
re fera tam i z zak resu  historii, prah isto  
rii i a rch iw istyk i kom unikat p. W acia  
w a G izbert —  S tadn ick iego , dy rek to ra  
a rchiw um  p ań stw o w eg o  w W ilnie o 
a rchiw um  d aw nej „ Jednoty  W ileń­
sk ie j” , czyli w ileńskiego kościoła ew an  
gelicko - refo rm ow anego . *

S pośród  istn ie jących  w daw nej 
Rzplitej trzech  jean o t re form ow anych  
(m ałopolsk iej,” w ielkopolskiej i „litew  
sk ie j”), pozosta ła  do dz iś istn ie jąca  
bez p rzerw y  od 16-go w ieku jed n a  tyl 
ko jed n o ta  w ileńska, d aw n a  „litew ­
s k a ”, po siad a jąca  w łasne  arch iw um , 
b ęd ące  rezu lta tem  jej kilkuw iekow ej 
działalności w ew nętrzne j i z ew n ę trz ­
nej.

Jed n o ta  w arszaw sk a  posiada  w p raw  
dzie n ab y ty  w wieku 19-tym cenny

zbiór rękopisów  i ak t, jednak s ta r ­
szych  od niej jed n o t, a lbow iem  san ta  
oo w sta ła  dopiero  w  końcu J8-go wie­
ku jako  filia zboru  w W ęg ro u  ie, n a ­
leżącego do w ileńskiego kościoła.

A rchiw um  i b ib lio teką w ileńsk iego  
synodu  coraz b a i dziej in te resu ją  się 
h isto rycy  p ań stw  bałtyck ich , sk an d y ­
naw skich  i E uropy  środkow ej.

B ezpośrednio  po konferencji h is to ­
ryków  ba łtyck ich  w  Rydze odw ieazn  
W ilno profesor U n iw ersy te tu  b u d ap e­
sz teńsk iego  i W ęgiersk ie j A kadem i’ 
U m iejętności d r. E m erich  Lukinich, 
k tó ry  po g ru n to w n y m  zaznajom ieniu  
się na m iejscu  z dostępnym i d i  b a ­
dań naukow ych  arch iw um  i b ib lio te­
ką w ileńsk iego  kościoła ew angelicko- 
re fo rm ow anego , zapow iedział, że 

przyśle  jed n eg o  ze sw oich  zdo ln ie j­
szych uczniów  na dłuższe s tu d ia  a r­
ch iw alne w W ilnie.

Anglia i Francja transmitują koncert
chóru ks, Gleburcwskiego

N it daw n o  p ra sa  po lska doniosła o 
dużych  sukcesach , jakie odniosły w y ­
stęp y  P o zn ańsk iego  C hóru  K a ted ra l­
nego na m iędzynarodow ym  festivalu 
m uzycznym  w P aryżu . P o d o b n e  łau- 
ry zb ierał zespól ten  w F rankfurc.e  
n /M enem . N ic dziw nego, chór ten 
bow iem , należy  do najlepszych  ze­
społów  kościelnych. O becnie  w ystąp i 
on dn. 30 VIII o godz. 22-00 w kon­
cercie radiow ym , k tó ry  tran sm ito w a ­
ny będzie pzrez angielsk ie rozgłośnie 
B. B C. i ra d io s ta c je  francuskie.

Tym  razem  Chór K ated ia lny  w y k o ­

na p ro g ram , zaw ie rający  obok u tw o ­
rów  relig ijnych P alestriny , L o ttiego  
M endelssohna  i b ru c k n era , pieśń kom  
po zy to ra  francusk iego  A n ton iusa  de 
Fevin p. t. „V eni ir. ho rtun , m eum ‘‘ 
(P .z y jd ź  do o g rodu  m ego). Fevin u- 
rodzony  w r. 1473, byl w y b itn y m  kom  
pozytorem  kościelnym , po  k tó rym  za 
ch o w an e  zo sta ły  w  kap licy  s /k s ty ń -  
skiej cenne m an u sk ry p ty . W ko n cer­
cie m. in. w y k onane  zostan ie  azielo 
M ikołaja ZieiensK.ego „O  gloriosa  
D o m iiu "  _  cn łuba polskiej m uzyki 
religijnej p ierw szej połow y XVII w ie­
ku.

Cnpri romantyczne i cc?rt codziennego życic
(Korespondencja własna „ABC”)

Z y c i e  k u l t u r a l n e  
• /

T EA T R
ZAKAZANA SZTUKA W  HADZE

b u rm is trz  rezydencji H agi w yaal 
zakaz w y staw ian ia  w  tea trze  m iejsco­
w ym  sztuki p isarz?  am erykańsk iego  
E łm er R ice‘a p. t. „D zień S ąd u ” , a ja 
ko pow ód zairazu podał, ze „ treść  
sztuki iest zb y t w ie lką  aluzją do poa 
palenia  R eichstagu i późn iejszego  
procesu , a tym  sam ym  godzi w  uczu­
cia p rzy jaźn i, jam ę w iążą  H olandię z 
N iem cam i”.

*»■BaKcyl H”
Wesoła audycja radiowa

W pracow ni naukow ej w y k ry to  po 
d ługich zab iegach  i ek sp ery m en tach  
bakcyl... śm iechu. B akcyl te n , nie­
zw ykle ży w otny  i ruch liw y w y d o s ta ł 
się p rzypadkiem  pew n eg o  dnia z la- 
oo ratorium  i zaczy n a  szaleć  po  sze ro ­
kim św iecie. P o w sta je  ep idem ia 
śm iechu. Ja k  się  ta  epidem ia ob jaw ia , 
jakie z ab aw n e  sy tu a c je  p o w sta ją  na 
tle te j „ch o ro b y "  dow iedz* się słu­
chacze z audycji „B akcyl H “ , op ra­
cow anej p rzez  Z. L ipczyńsk iegc i F. 
Z and lera . A udycję  n a aa je  dn. 29. S- o 
godz. 21.00 -  R ozgłośn ia  L w ow ska 
w p ro g ram ie  ogólnopolskim .

I ’
PBćjK DLA ARTYSTÓW

W  okolicy F rankfu rtu  n/M enem  
zo rgan izow ano  obóz dla m łodych a r­
ty stó w  N iem ieckich. Z eb rań 1 w obo­
zie a rty śc i m ają  nietylko sp ęd zać  tam  
czas w ypo czy n k o w y , ale także orga 
n izow ać sze reg  prób  i p rzed staw ień  w 
celu ćw iczenia się  do przyszłych w y ­
stęp ó w  w tea trach  pań stw o w y ch .

PLASTYKA
WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI

7N 1STC ZO N Y C H  A HISZPANII
W obecności gen. Que,po de Liano 

otwarta została 'A Sewilli wystawa  
dzieł sztuki kościelne] i świeckiej zni­
szczonych przez wojska czerwone.

N U M I Z M A T Y K A
ODKOPANIE STARYCH MONET
W Ż ółtkach nad N arw ią, gazie p ro­

w adzone  są  obecnie p race  archeolo­
giczne, znaleziono garnek  z 30 s re b r­
nymi ta la ram i h iszpańsk im ’ z -zasó w  
F’lipa lV -go oraz A lb en a  i E lżbiety. 
M onety m eją  ok. 5 cm . średn icy , po­
nad 1,5 mm. grubości i są  w  dobrym  
stan ie  M onety pochodzą p raw d o p o ­
dobnie  z czasów  w ojen  szw edzkich . 
A lbert, o k tó reg o  tu chodzi b y ' 6_-tym 
synem  M aksym iliana II au s tn ack ieg c , 
od r. 15%  byt w icekrólem  p o rtu g a l­
skim  zm arł w  1621 roku.

C a p r i ,  w s i e r p n iu

Przez poczek a ln ię  w ill:  „H e- 
.os"  dzień  w d ziw i p rzew ija ją  się  

chorzy m ieszkań cy  C apri. P rzy­
chodzą tu, do S ió str  E lżb ie tan ek  
po pom oc lekarsk ą . W idzę kobiety  
p rzed w cześn ie  sta rze ją ce  s ię  b la ­
de i w ych u d łe , d ziec i, zn ające  
tw ard e sło w o : c ierp ien ie  w  nę­
dzy.

Tu cU w illi H e lio s  p rzycho­
dzą sch orza li m ieszk ań cy  C apr. —  
w y sp y  palm  i k w iątów , zabaw  i 
m iło śc i...

N ad  m a low n iczą  v ia  A u g u sta  
co w serp en ty n a ch  sc n o d -i ku mo 
rzu, obok parku gsnąeego w śród  
palm  zdobnego w róże i m im ozy  
—  w zn oszą  jak ąś budow lę. O bser­
w u ję  k ob iety , k tóre w sp in a ją c  s ie  
po strom ej śc ieżce , d źw ig a ją  na  
g ło w ie  c iężary . W taki upał... I 
m ężczyzn , k tórzy na śn ia d e  barki 
n ak ład ają  zw ały kam ieni. A  m im o  
upału , m im o trudów  p racy  są  on: 
u śm iech n ięc i,, t tym  zdobyw czym  
uśm iech em  W łocha.

Ile ż  rad osn ego  śm iech u  rozlega  
s ię  teraz  na M arina G randę, ga z ie  
odgrodzono sp ec ja ln y  k a w a ł p la ­
ży —  d la  d z iec i fa szystow sk ich . 
Tu roz lega  s ię  w eso ła  piosenka  
n eap o litań sk a , tu  o la le  m orza  
uderza  m odfłtwa,, p ogod na u fna  
m od litw a  tych  p rzy sz ły ch  panów  
i  d zied ziców  p ięk n ej I ta lii. D z iś—  
pod czu łą  op iek ą  rządu , na  kolo­
n ii, w yrw an e z d u szn ych  c iem ­
nych izb, g d z ie  ro zsia d ły  się n ę­
dza i choroba, c ie sz ą  s ię  urodą ży  
cia . A  p rzec ież  tak  n ied aw n o m a­
ły  d ziec iak  n eap o litań sk i b y ł m a­

łym  żebrakiem . L ecz d ziś żeb ra­
ctw o  —  zarów no jak  n ieu ctw o  i 
brud zn ika z p o w ierzch n i życia  
Ita lii fa szy sto w sk ie j .

Capri d z is ie jsze  różn i s ię  bar­
dzo od daw nego C apri A xe!a
M unthe.. . • ■ > v: • ’•••• ,s. >•

R ok roczn .e  z, p ostęp em  - życia  
g in ie  to , co z łe , brzydkie, zanied­
bane, a  czarod ziejsk a  w y sp a  s ta ­
je  do w y śc ig u  w  tym  w sp an ia łym  
biegu  o lep sze ju tro  I ta lii M usso- 
lin ieg o . - ^

I  z  tym  św ia tem  co w p rzesz­
ło ść  ju z  uchodzi d aw nym  św iatem  
rybaków  n ea p o lita ń sk ich , zda się  
łą czy ć  tera źn ie jszo ść  — sta ry  ry ­
bak w  op isy w a n ej przez autora  
„K sięg i z San M ichele"  w  czer­

w onej, fry g ijsk ie j czapce. Rybak  
ten  —  o w sp a n ia łe j brodzie —  
sz la ch etn ej ty lek roć p ortretow a­
nej tw ąrzy— sia d u je  w śród  c iżb y  
tu ry stó w — na P ia n a — tak  in n y  od  
w szy stk ich  sw o ich  obcych , jak  in ­
ny je s t  dzień  w czo ra jszy  od d z i­
s ie jszeg o ...

S ta ry  zegar  na P ia n a  wydzwa* 
nia  w ieczo rn ą  god zin ę . W span ia  ■ 
ła je s t  teraz  w ysp a  N oc p ogod­
na k ład zie  s ię  na  szczy tach . 
Tam  je s t  w ieczn a  c isza . T u n a  
Piana. —  tłum  podziw ia, roapo?* 
c iera ją cy  s ię  z tarasu  w id ok . N e a ­
pol m igocze bry lan tam  św ia te ł  
W ezu w iu sz  w ybucha raz  po ra i 
czerw on ym  p łom ien iem  - Ś w iat  
ca ły  ta jem n iczy , jakby zaczaro­
w an y . N ina  P u ch a lsk a .

Ku a d  męczenników
Wielkie misterium w Kanadzie

W m iejsco w o śc i M id’and O n t  w  
K anadzie , g d z ie  w  p oczątkach  hi­
sto r ii K anady pon iosło  śm i irć  
m ęczeń sk ą  8 m isjon arzy  Zakonu  
Jezu itów , k tórzy  z o sta li k an on i­
zow an i jako p ierw si św ięc i K ana­
dy, odbyło s ię  przy k ap licy  w zn ie ­
sion ej ku ich 1 czc i m isterium , 
p rzed sta w ia ją ce  ich  w y lą d o w a n ie  
początkow ą p rzy jaźń  z C zerw o­
nym i, in try g i „lekarza" in d y jsk ie ­
go \ sam o m ęczeń stw o  .M isterium  
w y sta w io n e  przy  u d zia le  około  
10C aktorów  p od ziw ia ło  przeszło  
3000 w idzów .

R ów n ocześn ie  k o śc ió ł k a to l ic k i1

w Z achodniej K an ad zie  organ izu ­
je  w ie lk ie  u ro czy sto śc i, k tóre od­
będą s ię  na w y sp ie  C h esterfie ld a  
o 950 m il od  W in n ipegu , a k tóre  
maj'ą u p am iętn ić  25-tą  ro czn icę  
rozp oczęcia  p racy  m isy jn e j wśród  
E sk im osów  p ółn ocno - zachodn iej 
częśc i K anady.

W SOKOŁOWIE 
PODLASKIM

zap ren u m erow ać „A B C“ 
u p. R eg in y  K ojro  
u l. K iliń sk ieg o  5.

m oir„

JUIEK BRZEZINA D

„ P A N I  N A  P U S T Y N N Y C H  
S Z L A K A C H "

P O W I E Ś Ć

1 .

M a h a m m e a  T o u f ik  K h a le d  p rze su n ą ł n a tył głowy sw ój 
w y p ło w ia ły  i p o strzę p io n y h a ik 1 ) i s p o jr z a ł ra z je szcze  b y ­
stro n a  siedzącego po d ru g ie j stro nie ognia I u ro p n jczy k a . 
P o p rze z g iętk ie  p ło m ie n ie  tw orzące dziw ny; ta n ie c  ciem  W  na  
c ie m n y c h  ś c ia n a c h  n a m iu tu  w id z ia ł b ły szczą ce  z pod n a s u -  
n =tego głęboko n a  nos k a p e lu s z a  ciem n e s z k ła  o ku la ró w . 
S ’w a b ró d k a  n ie zn a jo m e g o  d ziw n ie  u p o d a b n ia ła  co do W i­
d zianego  k ie d r ś  n a o b ra zk u  w iszą cy m  z 1 n ied o stę p n ą dla 
H o h a m m e d a  w itry n ą  sk le p u  gen e rała. M o h am m ed  m e w ąt­
p ił, że b ył to generał, to też c zu ł w ie lk i re sp ekt do cu d zo ­
zie m ca , a gdy ten p rze m ó w ił doń jego ro d zin n y m  ję zy k ie m , 
b - 1  gotów zro b ić  d la ń  w szystko —  n a tu ra ln ie  za  p w n - m
w y n a g ro d ze n ie m !

K to  go tu taj p r z y s ła ł?  K to  m u p o w ie d zia ł, ze d la  podob­
n y c h  celów n ie  m a 'c z ło w ie k a  lepszego, ja k  M o h a m m e d ? N a  
p o ł d z ik i u m y s ł b e d u in a  nie z a sta n a w ia ł się długo n a d  tym i

*) H aik  —  ch u sta  noszon a na g ło w ie  przez beduinów ,

p ro b le m a m i. C u d z o z ie m ie c  dobrze p ła c ił i sk ó ra  w arta  b yła  
w y p ra w k i.

-  A  w ięc z a ła tw io n e ? —  p y ta ją c y  b la sk  c z a rn y c h  sz k ie ł  
p rze su n ą ł się p o p rzez ja ło w co w y  d ym  po p o sta c i M o h a m ­
m eda.

—  N a a m , y a  k h a w -tja !* * ) —  (tak. P a n ie )  —  rz e k ł posęp­
ny syn. p u sty n i, w y c ią g a ją c  b rą zo w ą  dłoń po p rz y je m n ie  
szele szczące p a p ie rk i.

O d z ia n a  w  d łu g i trenczko t postać p o d n io sła  :.ię z h o n o ro - 
w ych. je d y n y c h  wr ca ły m  n am io cie  p o d u sze k. K a p e lu s z , 
cie m n e  o k u la ry  i sz p icz a sta  b ró d k a  z n ik ły  g d zieś w  u n o sz ą ­
cy ch  się  pod p u ła p e m  o p a ra ch  d vm u . P rz e d  M o h am m ed em  
w id n ia ł teraz tylko  za p ię ty  n a  je d e n  rz ą d  g u zik ó w  p ła szcz, 
z pod ktorego w ystaw -ały cza rn e  b u ty do k o n n e j ja z d y .

—  A s ‘ad A l i  ab la y a lik o m  (N ie c li B óg  C i  da do brą noc) 1
—  W a  la y a lik o m  (i Twe ia  n o c )!
N a  ch w ilę  ro zch yliły ; się  sk ó ry  z a k r y w a ją c e  wejście, do 

n am io tu . Z a k o ły s a ł się pod' n ap o re m  św ieżego n o w i“trza  
ogień, d y m  u ło ży ł się  w ja k ie ś  d ziw n e  esy flo re sy  i  ch u d a  
postać z n ik ła  w  c ie m n o ścia c h  n o cy. Jeszcze  p ies za w y ł, b rze -  
k łv  k o ń s k ie  p od ko w y...

' M o h a m m e d  zo sta ł sam . S ie d z ia ł ch w ilę  n a d s łu c h u ją c  
uw -ażnie. po czy m  sz y b k im  ru ch em  sch o w ał szele szczące  
p ię k n ie  p a p ie rk i za p a zu ch ę

—  Horny P a n ! A lla h  y c h ia z a k  (N ie ch  B óg go z a c h o w a )!
* **

< B ia łe  św ia tła  re flekto ró w  ś liz g a ły  się po sz la k u  C z a se m , 
na za k rę ta ch , u ty k a ły  nag le na d z iv -n y c h , p rz y p o m in a ją c y c h

**) Język  arabsk i użyty  w p o w ieśc i j e s t  żargonem  którym  po­
s łu g u je  s ię  ogó ł m uzu łm ań sk iego  św ia ta . Ża$pon ten  rćizn1 s ię  bar- I 
dzo od litera ck ieg o  język a  arab sk iego .

w ie lk ie  kretow isk a  k ę p a ch  traw y z rz a d k a  ro z s ia n y c h  n a  
p u sty n n y m  stepie, t ity k a ły  n a  n ic h , w y d łu ż a ją c  ic h  c ie n ie , 
łą c z ą c  je  ze sobą i tw o rząc n a  p ia s k u  cza rn e  k ra ty .

S z la k  b y ł rze r o k i i  p ła s k i. Sto k ilo m e tró w  n a p ra w o  i  le -  
w-o n ie  sp o tk ałb yś na m m  ża d n e j w ię k sze j w yn io sło ści. 
O k ilk a  g o d zin  ja z d v  zo stały  ostatnie u rw is k a  s r o g ic h  ż :  
b e li* ). D ro g a  —  to ś la d y  opon sam ocho dow ym i, w yje żd żo n e  
k ę p k i traw y i  p u sty , z a rd z e w ia ły  b id o n  po b e n zy n ie  o d b ija ­
ją c y  z d a la  św ia tła  re flekto ró w .

Z  p od  cza rn e g o , p rzy sia d łe g o  do z ie m i cienia, w y ry  w a się  
długonogi sk o cze k , śm ie szn a  m y sz z w -ie lkim i, ja k  u  g a cka  
u s z a m i; n ic zy m  la t a r k i e le k try czn e  św ie cą zie lo n e o czy po­
lu ją ce g o  o tej n o cn ej p o rze  lis a , k t o r e g o  d łu g i, c z a rn y  c ie ń  
u m y k a  z m leczn eg o  sam ochodow ego sz la k u .

W  górze, ro je m  w ie lk ic h , s in o zie lo n y ch  g w iazd  b ły szczy  
c za rn e , bezksięzycow -e niebo.

O śm io c y lin d ro w y  „ D o d g e “ n ió sł le k k o , p ro w a d zo n y pew ­
n ie  zg rab n ą n b ciśn ie tą  sk ó rk o w ą  rę k a w ic z k ą  rę k ą , c ic h y m  
w arko te m  l i  ty lk o  m ą c ą c  p a n u ją c ą  w około ciszę N aw et h ie ­
ny n ie  d a w a ły  z n a k u  ż y c ia .

K o b ie ta  s ie d zą c a  p rz y  k ie ro w n ic y  sp o jrz a ła  m im o ch o d e m  
na o św ietlon ą tarcze  ze g ara  i w ą sk i, o m e u o m .e rn ie  .w yso­
k im  o bcasie  p an to fe le k  n a c is n ą ł m o cn ie j p e d ał. M otor zro ­
z u m ia w s z y  w olę człow  e k a z a w a rc z a ł s iln ie j i  m a s z y n a  p o ­
d e rw a ła  się  z dotychczasow ego p ięćd zie się cio k ilo m e to w e g o  
p ółsn u . S tr z a łk r  k ilo m e tro w a  ja k  n a kom en d ę p rze su n ę ła  się  
na sie d e m d zie sią tk ę  stanęra p ra w ie  n ie ru ch o m o  n ic  m a ją c  
w id o cz n ie  z a m ia ru  o p u szcza ć tego stan o w isk a.

*) D żeb el —  pasm a g o ły ch , p u sty n n y ch  w zgórz.

(D . c. u .) .
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13— 4 i 1 2 - 5 9

' "rATR WIELKI: Wkrótce „Słońce 
Meksyku".

TEATR NARODOWY: „Sługa Jt- 
go Lordotrakiej Mości" B a m e g o  z 
Węgrzynem w roi1 tytułowej.

E A T R  P O L S K I: „Jadzia Wdowa** 
x M. _ Modzelewską, Buczyńską 
Dobrzańską, Janecką, Żabczyński,, 
Chmielewskim.

F A i R MAŁY: Wkrótce „Szczygli 
ZamA. z Samborskim, Anaryczówną, 
Kreczmarem.

TEATR LETNI: „Gdzie diabeł nit 
może _ z Janiną Martini. Daczyńskim 
i Orwidem w głównych rolach.

TEATP ATENEUM: „Zazdrość i
m «łvcynr

TEATR NOWY: Wkrótce „3 asy i 
jedna aama".

TEATR MALICKIEJ: „św it, dzień 
i noc”. Wkrótce premiera „Mięczak”.

TFA ' k 8.15: \'jdziennie doskona­
ła opere<Jc» „Rolet ta“ * Lucyną 
Szczepańską.

TEATR ŁAMERALNY: „Skandal 
w rodzinie Kinga". Reżyseria dyr. E- 
m.la Chaberskiego.

Rodzice dzwońcie 7.11-251
Informacje o filmach 

dla młodzieży
Chcąc udostępjiić rodzicom źródło­

we i z pierwszej 3 ęki wiadomości o 
filmach dozwolonych dla młodzieży 
i dzieci, powstaje przy kinib „Roma * 
specjalna poradnia/ która udzielać 
będzie telefonicznie informacyj o f i l- i  
mach wyświetlanych w kinacri w a r -' 
szawskich a odpow adających dla 
młodcianych kinomapów. inowacja 
ta  niewątpliwie zainteresuje rodzi­
ców, Którzy często na.r< eni są na 
kłoptl we węarówki “ po kiimch, bj- 
znaleźć jak iś odpowiedni film  dia 
swych milusińskich. Powstanie po- 
radn. usunie tę niedogodność. Życzy- 
mj , by ta pożyteczna inicjatywa spo­
tkała cie z należytym  uznaniem
wśsód obywateli stolicy.

Infonnacu udzielane bedą codzien­
nie w godz. 12— 14 i 17— 19. telefon  
7-11-25.

I - H a  S T O P N I A

Zgromadzenia Kupców m. sl. Warszawy
u i .  P r o s t a  N r .  1 4 .  T r a m w a j e  0 , e ,  1 1  l A u t o t i u s y  B  i D

N O W A  U C Z E L N IA , JE D Y N A  W  W A R S Z A W IE , R O Z P O W S Z E C H N IO N A  N A  SLĄSKU, 
P R Z E W ID Z IA N A  R E FO R M Ą  USTROJU SZK O LN EG O

U C Z E L N IA  W7 C IĄ G U  JE D N E G O  ROKU P R Z Y G O T O W U J E  A B S O L W E N T  Ó W  SZKOL  
P O W S Z E C H N Y C H  DO  P R \ K T Y C Z N EJ PR A C Y  WT H A N D L U  D E T A L IC Z N Y M

WlAitfMOlsCi  Z  TORU

W yn ik i g o n i tw
z  d n i a  2 S . V H I

Prócz powyższej ńowej szkoły Zgromadzenie Kupców m. st. W arszaw y  prowadzi następu­
jące uczelnie liandlowe:

G IM N AZJUM  K U P IE C K IE  M ĘSKIE  (czteroletnie) , , .
SZKOŁĘ H A N D L O W Ą  W IE C Z O R N Ą  z oddziałami męsKinti i żeńskimi (trzyletnia) 
LIC E U M  -  H A N D L O W E  M Ę SK IE  (dwuletnie)
IN nT Y T U T  PR A K TYC ZN E J W IE D Z Y  H A N D L O W E J  im. St. G. Bruna (jednoroczny koe­

dukacyjny kurs Buchaltertjno -H andlow v; zajęcia w godz. wieczornych). 
JE D N O R O C ZN Ą  K O E D U K A C Y JN Ą  SZK O LĘ  P R Z Y S P O S O B IE N IA  H A N D L O W E G O  im.

son. St. G. Bruna dla absol. dawn. 8 klas.
K A N C E L A R IA  C ZY NN A  od godz 9 —  14 i od 10 —  21. ;  T e le fo n y : 612-92, 679-03 i 501-66 ..

CON. 1. Dyst. 1600 m„ nagr. 1800 
zł.: 1) Cyrkon ż. Gili, 2) Laszka II 
(55 ), 3) Honwed (78). vVvgr. w 1.43 
i pot s. ł. o 2 di. lo t .  5.

GON. 2. Dyst. 16lt0 m , nagr. 1^00 
zł.: 1) Moutardc chł Kacprzak, 2) 
Giorgeta (15 5), 3) M etrow i (143). 

■ Hamilcai pozc-sta! na ‘starcie. Wyjjr 
!w 1.41!/2 s. ł. o Yi dł. Tot. 12,5, fr. 
! 5 —  S.

GON. 3. dyst. 1600 m., nagr. 1C00 
zł.; 1) Hokej ż Kusznieruk, 2) Na- 
bok (10.5), 3j Kabina (9). Vrygr. w 
1.39 s. w. walce o łeb. Tot. 38.

GON. 4, dyst. 2400 :n., nagr. 1Ó00 
zł. Płoty.: 1) Grał ż. U stino\,, 2) P e­
tarda (12), 3) Tamerlan III (59.5) 
4i Lanu Lady (22-5), 5) Siidaropoi 
(38), Vrygr. w 2.46 s. ł. o 7 dł. Tot. 
16.o, fr. 7.5 —  7,5.

GON. 5, dyst. j 100 m. n a g 1 1SOO 
zł.: 1) Pctol: ż. Gili, 2) Kosa TI 
l29 ,5), 3) Herpes (12), 4 ).O czere l 
(60), 5) Waad (121),. 6) Ferdynand

(249,5), 7 uorota (72,5). Wygr. w 
1.6 s. c 1 dł. Tot. 14, fr. 5.5 — 6.5 
— 5.5.

GON. 6., dyst. 2200 m., nag~. 2200 
zt.: 1) Dar i  Gili, 2) ^atoł. (13),
3) Lift Boy (15.5,1, 4) Libretto 
(26 5). Wygr. w 2.20 s. w wa’ce o 
1 dł. Tot. 19-5, fr. 8 — 6.5.

GON. 7., dyst. 2100 m - nagr. 1800 
zł.: 1) Igor I., ż. L-asiaK, 2) Somo­
sierra (114.5) i . 'ęhlin (21.5), 4) 
W esta (10L 5) Cyima (41) Wygr- 
w 2.16 s. o 2 dł. Tot. le  ,5, fr. 9,-5 
  14 5 8

GON. 8., d y s t  160< m., nag1* 2200 
zł.: 1) En aran j. Kobitowicz, 2) 
Karola Picton (29), 3) Iloczyn (4o),
4) Lari-fari (9.5), 5) Totottt. ( l s ) .  
Wyg-r. w 1.4) s. ł. o 1 J'2 Ot- Tot 57,o, 
fr.' 22 — 12.

GON. 9., dyst. 2100 m.. nagr 1400 
zł.: 1) Jaroslaw ż. Gili, 2) Harriet. i 
(lfe.5), 3) Cacko (I (40). Wygr. w 
■".15 s. ł. o 7 dł. Tot. 6.

p t a s z k i  u y a c s ia w s fu e  

ZNOWU W W A R S Z A W IE
W ra ca m y  w szyscy  na s ta re  śm ieci  
(M ówię dos tow n ię) .  Czas szybko  leci 
Oto zn ow  zb liża  się p o lsk a  jesień.
Co też nam  ona tei az przyn iesie?

A więc Tuw im a i T. Ii. k .  T.
Irkę K rzyw ią cą  i brak i złe,
W  ips ie  jak zaw sze  slruszl"i>e knoty  
A  na ulicach zielone p to ty  
M uzeum  nasze ciągle su ro w e  _
M undurki szkolne p e w n o  znów  nowe  
W  Alejach stale w iędnące  k w ia ty  
Na orudnych żydach  —  brudne chałaty  
ZOM nam  przyniesie ,  c 0 w  czasie deszczu  
M okre ulice po lew a  jeszcze  
Na M arsza łkow sk ie j  s tare  rudery  
I „S k a ro o w n ik ó w " b r zy d k ie  m aniery  
Gdzie ok iem  sięgnąć, zaw sze  i w szędy  
W szys tk o  wciąż ty lko  in sta tu  nascendi  
W  A d r ’’ od nosów  za ro i  się. k rzyw ych  
Na Saskim  placu za k u ifn ą  pokrzyunj.

W ra ca m y  w szyscy  na itaj'e śmieci  
(M owie dosioum ie) A czas szybko  leci

NO.

Niesłychane brudy
W  ż y d o w s k i c h  d o m a c h
Starogiwo grodzkie północno . war 

szawitkie skazało współwłaściciela i 
administratora domu przy ul. Nalew­
ki 35, Y jlfi Trokenheima, brata se­
natora Jakuba Trokenheima, który

R O Ż N E

M I Ó D

Mń n  100% gwaraacji, ku- 
iU U  racyjny. Ro*ne f 

'.unki. Ceny oo T4U K.N 
PS7C7E l “ RZ * OGRODNIK 
Złota 4, tal. 6,62 38.

BETOlłOWNIA „ tiO łK Ó ł
W arszawa, Solec 28, tel. 9-89-74 
Płyty. Krawężniki Kręgi, Ru. 5 . Słu­
py. Tralki. W azory. Kule. M ki -K o­
rytka. ściekowe. Cegła. Pustaki. O- 
gr0dzenia betonowe pełne, ażurowe. 
Tarasy. Osadniki. Basen i L p.

A R T Y K U Ł Y  S P O R T O W E

A  A  r iirześc,jariska firma. Garde- 
n .  w robę starą męską, zamie­

niam na pier /szorzędne bielskie ma­
teriały- Białecki; telefon 339-02.

I lA l f lF T Y  ^ndaowc sprzęty , ublo- 
H H n lC I  1 ry do wszystldch spor 
tów, parasole I 1 :ebl* ogrodowe 
&r EPAN STEFAŃSKI, Jasna 12 na- 
przeciw Filharmo.iiu

N A U K A  1 W Y C H O W A N I E
n a  s e z o n  s z k o l n y

O B U W IE
łosiu, U )" !6 orf z Pokojowe i teniso­
we. C. J- Borucki, Marszałkowska 79. |# n r |  l i t  modelowania szycia, wyu- 

l \ n U J U  czają gruntownie Kursy 
Ireny Picćko, Nowogrodzka 26, sto­
sując dla Czytelniczek ABC specjal­
ne ulgi. Zapisy codziennie.

P  D A  W  N ł  'P^datkowe, zlecenia,
' I*** . . skargi .apelacje 
odwołania, zaratim biuro Czajewsk:e- 
go. -  żurawm 18/12-A (druRa 
front), czynne 3 - 7 . | / | i p r y  handlowe, roczne, pótrocz- 

• \ U l w  1 ne im. Sekuiowicza, żu- 
lińskiego 8, teWon 3-21.63, ranne — 
wieczorowe. Zamiejscowi korespon­
dencyjnie, Żądajcie bezpłatnych pro­
spektów!

D oIerown"ie, chromowanie, nikiowa- 
r  „ie i cynowanie wykonuje Zaktad 
GArWANICZNO - SZLIFIERSKI t: 
BURAKOWSKI, Widok 24, tel Zy4.^\

71 C r F t l lA  zartępstwa, interwen.
L L L L L W I1 1 cje we wszystkich
sprawach, załatwi* Polflkle Biuro 
Zlecrr PowMechWch, 
Marszałkowska 19- Telefon 
2-81-71.

K U P n O ^ S P R Z E D A / .

tJaszyn* do plsauia 
j ł C Ł  n  Torpedo, podrozne, 

M jtm  biUrowe: arytmometry 
Thales: duży^ w: bór ma 

*zyt okazyjnych- Sprzeda. P' 0 
-  Remonty. M czund#, Marszał­
kowska 83 tei. 700-05.

m e b l e

A A . )  0KAZJA-MEBLI
Pirma chrześcijańska .,J. CIĘŻKOW- 

Plac TrzecF Krzyży I? — N o­
wy Świat 39. — Pierwsze źródicl — 

iaana wj twórnia! —  Pokoje kom­
plety od 800 do 1500 zł. Gabinety — 
b.otowc _  Sypialnie — Kluby —  

0Je ~  uniwersalne — kombino­
wane. Pojedyńcz- s z W i. — Doguó-
P rn Y u  ^ ó t— Bezpłatne porady. — 

*irv>z św iat 39.Plac Trzech Krzyży 12.

W LIDZIE
zapren u m erow ać „ABC" m ożna  

u p. M. Szkopów ny  
ul. S u w a lsk a  k k ośc io ła  p a ra fia ln .

PnMis Szkoła l i i  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć "
T.uri rn- n<wlatoweoo I » f c i  I  Em mm mmT-wa W ytnow awcio-O światow ego ^

Z INTERNATEM PRZY GIMNAZJUM I LICEUM HUMANISTYCZNE KAI. A

W  W a r s a a w i e ,  u f .  Ś n i a d e c k i c h  1 7
Egzaminy wstępne odbędą się od dn. 30 sierpnia r b. c godz. S.3C 

Do szkoły i internatu przyjmuje się tylko chriesc.jan.

r
F .

E L I T A  W A R S Z A W Y
zbiera «ię w eleganck iej cukierni

G A J E W S K I E G O
A l .  U j a z a o w s k i w  N r .  3 7  t e l -  8 -3 7 -3 4

DANCING. SSŚ! ORKIESTR* kempoz«tori L. LEWANDOWSKIEGO

K r o m k a  p r o w i n c j o n a l n a

dotąd jeszcze jeśt ' ^.nietykalny" na 
1-500 zł. grzywny z zan.ianą n 20 
oni iresztu, poza tym właścicieli, 
względnie administratorów domu 
ADrajna Lejmana Gęsia 53 ni. 5u0 zł. 
grzywny z zamianą na 20 dni aresz­
tu, Dawida Lipszyca Nalewki 43 "na  
200 zt. grzywny z zamianą na 14 dni | dc Kalisze v0ieli ch o ja  daleko

KALISZ
PIORUN TKBik KOBIETĘ

(k) podczas burzy, która ośłatnio 
przechodziła n ad  Tut. osclicą, piorun 
uderzy! w dom Ottona Szulca zam. 
we wsi B ia io D io ty , k tó r y  momentalnie 
stanął w ogniu. Znajdująca się w mie­
szkaniu żona Sznica, Erna została od 
pioruna śmiertelnie porażona.

STRA|K DOROŻKARZY 
ZAKOŃCZONY

(k) Zarząd Magistratu zabroni! do­
rożkarzom podjeżdżać blisko dworca 
Tylko autobus żydowski ■■ Fischera 
kursujący pomiędzy miastem a dwor­
cem inial prawo dojeżdżać blisko 
gmachu dworcowego. ,

Na znaK protestt przeszło sześć­
dziesięciu poiskich dorożkarzy zastraj- 
kowaio. Narodowcy orzyjeża/ający

aresztu j Aorama Kalisza Nalewki 33 
na 100 zł. grzywny z zamianą n» 10 
dni aresztu, wszystkich za mesłycha 
ne brudy w domach.

M F B L E  | ty ,?Ye. ~1 nowoczesne: 
r  r  Ł>Plalnie, Stołowe, kabi­

nety go .one j na zamówienia poleca 
A. Lenczewski i S-ka, Mazow.^cka 10 
opecjalny dziat wykwintnych aebli 
tapicerskich.

I  CC A '  T f ł  11 > Przedsiębiorstwof l , ”  A L  I U  *  J- wykonuje w szyst­
kie roboty asfaltowe betonowe, bru­
karskie oraz inne wchodzące w a- 
kres. Ceny konkurencyjne Telef 
302-61 i 296-27

MFRI F To to we i na zamówienia 
I l k U k k  własnego wyrobi poleca 
Chrześcijańska Wytwórnia Karylow- 
ski i Uorgas, ul. Świętokrzyska ?.

M l ’D |  p gotowe i na zamówienia 
• MLL wj-r6b własny. Gorgas i 
K aryiowskj. Firma Chrześcijańska, ul. 
Nowogrodzka 8

P O S A D Y  Z A O F I A R O W A N E

Jak otrzymać prace? Zwrócić się do 
kdministracji „ABC‘‘, Warszawa, 

AL Jerozolimskie 3a. Ogłoszenia o po 
szukiwaniu i zaofiarowaniu pracy za­
mieszczamy z ustępstwem o0 proc. 
W wypadkach uzasadnionych bezpła 
tnie.

Aresztowania
w pow. Podhajecklm
LW7Ó\V, 2S. 8. Z T arn op ola  do­

noszą, że w zw iązku  z lik w id a cją  
stra ik u  ro ln ego  w pow . podhajec- 
kim  oddano do d ysp ozycji w ład z  
prokuratorsk ich  sądu  ok ręgow ego  
w B rzeżan ach  kilku  członków  
S tro n n ic tw a  L udow ego M iędzy  
innym i zo sta ł za trzym an y W ła­
dysław  Zaręba, rolnik, członek  
S tro n n ictw a  L udow ego w e L w o­
w ie  i prezes zarządu w  P odhaj-  
cach  J ó z e f  G erlach , oraz urzęd­
nik p ryw atn y  J ó zef R yczaj

Prosi o pomoc...
Bezrobotny wdowiec, mrjąc ditoje 

dzieci: 7-letiuą córeczkę i 6-letniego 
chłopczyka, nie mogąc podlać ich wy­
chowaniu, .a bojąc się by nie stały się 
pastwą ulicy, prosi Czytelników o 
pomoc w umieszczeniu dzieci w zakła 
dzie wychowawczym (prowadzonym  
Drzez zakonnice lub księży) oraz o 
jakiekolwiek ubranka i zapomogę na 
opłacenie komornego. Józef Bieńkow­
ski, Żoliborz, ul Kniaźmna 10, w su­
terenie.

Za wyłudzanie

(dv. orzec znajduj< się kilkf km od 
miasta), pieszo pójść do miasta, niż 
korzystać z żydowskiego mtobusu.

Onegdaj dorożkarze polscy, s*rajk 
zerwali i sami autobus żydowski z 
pobliskiego miejsca dworca wyrzucili.

PIELGR7 i"MKA 
DO CHARL JPI MALEJ

(k) W dniu 7 września wyruszy 
z kościoła św . Gotharda wielki piel­
grzymka ao Charlupi Malei iia koro­
nację cudownego obrazu h Marii 

' P anny .
Zapisy na pielgrzymkę przyjmuje 

kancelaria parafialna.

OSTRÓW
PRZENIESIENIE URZĘDU

(c.) W tych dniach przeniesiony 
zosia! z Krotoszyna do Starostwa Po­
wiatowego w  Ostrowie referat melio­
racyjny na powiaty: krotoszyński,
kępiński, jarociński i ostrowski.

Biura referatu melioracyjnego mie­
szczą się przy ul. Sienkiewicza nr. 13

MORD RABUNKOWY
(c.) \V Jutrosinie pove. Rawicz do­

konano mordu rabunkowego na 
68-letniej wdowie Eleonorze Cie- 
ślińskiej. Rano -wybuch! nożar w mie­
szkaniu zamordow-anej. W czasie akcji 
ratunkowej w mieszkaniu znaleziono 
zadoki Cieslmskiej. Staruszka padła 
ofiarą mordu rabunkowego, Ogień 
zdołano w meszkaniu ugasić.

POMORZE
INWESTYCJE TCZEWA

W Tczewie odbyło się posiedzenie 
Rady Miejskiej, na którym, omawiano 
sprawy przyznania kredytów na ce­
lowe roboty miejskie. Rada miejska 

Niejaki Zygmunt Wójcik uprawiał pozwonta przystąpić do rozbuaowy
— rzeźni miejskiej oraz przeprowadzić 

dalsze prace kanalizacyjne i rozbudo­
wę ulic. Poruszono i uchwalono spra­
wę zakupu 15 ha ziemi z przeznacze­
niem na osiedla i ogródki działkowe 
dla najbiedniejszych mieszkańców  
Tczewa.

RADOMSKO
LIKWIDACJA HUTY „KRYSZTAŁ'

Od września ub. roku unierucho­
miona została w Kaaomsku huta szklą 
„Kryształ’. Obecnie Urząd Skarbowy 
w Radomsku dokonat za jęcia całko­
witego urządzenia tej fabryki jako 
należność przypadającą za zaleg.e po­
datki, ktorycn dyrekcja huty od kilku 
lat wogoie nie ptacna

fAjEMNICZA ZBRODNIA
We wsi Witków, gm. Aurelów pow 

radomszczańskiego zosiąt zamordowa­
ny Antoni Fryc rolnik. Morderca po- 
dokonaniu zbrodni zbiegi, lecz został 
ujęty-

ŚLASK
POŻAR W FABRYCE

W Tarnowsich Górach wybuch) po­
żar w fabryce płytek sola.nitowych 
Cukiermana. Pożar strawi) halę ma­
szyn i magazyny, wyrządzając szko­
dy na blisko óO.OUO zł.

ARESZTOWANIE DYREKTORA 
KASY CHORYCH

W Tarnowskich Górach aresztowa­
ny został dyrektor Kasy Chorych, 
ślusarczyk. Aresztowanie dyr. ślu ­
sarczyka nastąpiło wskutek ujawnie­
nia nadużyć, których dopuszczał się 
na szkodę interesu publicznego.

Ł
NIELEGALNE PRZEKROCZENIE 

GRANICY
Przed sądem okręgowym w Kato­

wicach odbyła się rozprawa karna 
przeciwko 35-!etniemn Judce Platkie- 
wiczowi, który oskar/.ony jest o to, że 
w dniu 30 lipca r. b. usiłował niele-

dzouej przez Dyrekcję La: w Pań­
stwowych, przy zwożeniu piasku tir 
tamy rozkopano wysokie wzgórze We 
wnętrzu wzgórza znajdowano Kawał­
ki krzemienia ze śladami ob.obki, 
szczątki wyrobów ceramicznych tp. 
Obecnie delegat Muzeum Aicheologii 
Przedhistorycznej taopiniowai, ie  na 
wzgórzu tym znajdowało się stanowi­
sko z epoki Y-czesnego kamienia z ce­
ramiką pra-fińską, czyli z okresu z 
przed 5 — 6 tysięcy lat.

O CENĘ LNU
Towarzystwo Lniarskie w Wilpie 

rozplakatowało odezwe do rolników 
wzywającą ich do powstrzymania się 
sprzeaażw pasion _nu konopi w  w y­
padku nieuzyskuńia okreś orych w o- 
dezwie cen. Odezwa określa ceny na­
stępująco- za 100 kg nasion lnu zt. 
40, za 100 kg nasion konopi zt. 20.

ROBOTY MELIORACYJNE
W pow. dziśnieńskim rozpoczęto w  

tych uniach szeroko zakrojoną akcję 
drenowania. W roku bież.ącym m? 
być zdrenowanych 70 ha. na terenach, 
na których dokonana została przebu­
dowa ustroju rolnego.

WOŁYŃ
WYNALAZKI NA TARGACH 

WOŁYŃSKICH
W dziale wynalazków na VIII Tar­

gach Wołyńskich w  Pównetr ceny 
zniżone są do minimum, wynalazki z 
dziedziny rolnictwa i wydobywania 
kopalin, zajmujące mało miejsca, bę­
dą umieszczane za opłatą od 5 zł.'

Dyrekcja Targów Wołyńskich za­
prasza PP. W ynalazców do wzięcia 
udziału w tegorocznych Targach,, ja­
kie odbędą się w Równem w Okresie

galni przekr -żyć' gram - polsko - ^ L e l k , ^  udziela Dy-
n ie£eck ą_  oraz P^em yc.c w.ększ Równe Woł. Za-
ilość pieniędzy, a jednocześnie pi ze- 
orowadzić przez granice kilka osob, 
pochbdzących z Rauomia i okolicy. 
Platkiewicz skazany zosW  na trzy la­
ta więzienia, Pozostali oskarżeni ska­
zani zostali na więzienie po trzy ty­
godnie

WILNO
WYKOPALISKA

Podczas budowy nad jeziorem N a­
rocz ośrodka hodowli leszcza, prowa-

rekcja  T arg ó w  
rząd  M iejski

ABC Ż£DAĆ
W k ioskach  R uchu  
U sp rzed aw ców  u liczn ych  
W u rzęd ach  pocztow ych  
W e w ła sn y ch  p u nk tach  sprze

dąży

Kronika poznańska
i .  -ąrr i r  i

proceder polegający na nabywaniu za 
weksle mebli, które potem SDrzeda- 
wał za gotówkę Oczywiście weksle 
notorycznie nie były wykupywane. W 
dniu 27/VfII. pod przewodnjctwen sę­
dziego Malisza. Zygmunt Wójcik za 
uprawianie tego rodzaju oszukań­
czych metod został skazany na cztery 
miesiące więzienia (z zawieszeniem  
z Dowodu dotychczasowej niekaral­
ności) oraz na wynagrodzenie szkóo 
i zwrot mebli, nabytych podstępnie 
v Lrmie St. Radelicki, Nowy Świat 
30.

W PRUSZKOWIE
zap ren u m erow ać „ABC" m ożna  
u p. R yszarda Jedrzejew r,kiego, 

u l. K ościuszki 43 m. 7.

PRYW ATNA MĘSKA SZKO ŁA POWSZECHNA
r  PRZY GIMNAZJUM IM.

SW. STANISŁAWA KOSTKI
UL. TRA USlirTA  3, , tet. 68J-JF

p tz y jin u ie n jy  u c z a io w  do w s z y s tk ic h  Win*

Egzaminy wstępne dn 31 sierpni* i 1 września t g. 9-e„ ho<-tą ek roku 
■zaol. dn. 3 wrześni* Ki»»y 5 j 6 — JĘZYKI OBCE-

ODDZIAŁ „ABC*1 POZNAU 27 GRUDNIA 2
KINA

APOLLO: .Piętrc wj,żej”.
CORSO: „Ich T-oje“.
GLORIA: „Biały anioł
GWIAZDA „bti adiyari”
METROPOLiS: „Da-nozjad".
OŚWIATOWE T. C. L.: „Cissy".
PENAISSANCEi Bengalski ty ­

grys" oraz „Skamieniały las".
SŁOŃCE: „Szesnasto aika".
SFINKS: ,Aoa to nie w ypada".
SWIT- „Dwoje z •tfmu".
TĘC2A - ŁAZARZ: „Ordynat Mi 

choruwski.
TĘCZA - Wilda: „San Frar:isko“
WILSONA. „Jej pierwsza mitość".

WYROK NA CZŁONKÓW
ORGANIZACJI NIF.MIECKIEJ

W giośnej sDrawie przeciwko 20-tu 
członkiem niemieckiego tajnego obo­
zu pracy we wsi Kęsowo w povr tu­
cholskim na Pomorzu, utworzonego 
przez Niemców w gospodarstwie rol­
nym sióstr Wehr, Sąd Apelacyjny w 
Poznaniu, ktć-y sprawę tę rozpatry­

wał wczoraj w postępowaniu odwo­
ławczym. oglosii wyrok obniżający 
niektórym oskarżonym wymiar kary.

Jak wiadomo sprawa ta w pierw­
szej instancji sądzona była w Sądzie 
Okręgowym w Chojnicach. M. in. ob­
niżono karę sekretarzowi głównemu 
Niemieckiego Zjednoczenia, lirosse z 
20 miesięcy na j rok więzienia, dr. 
Ge/sdorfowi, oficerowi rezerwy W. P. 
i Lizelotce Freiman z 15 na y miesię­
cy więzienia oraz komendantowi obo­
zu, Jerzemu Klimke z dwóch lat na 
1 rok wiezienia. Również i innym 
oskaiżonym obniżono kary w odpo­
wiednim stosunku.

OTWARCIE 
TARGÓW POZNAŃSKICH

W sobotr dnia 2$ b. m. nastąpiło 
uroczyste otwarcie VI Targów Pałuc­
kich w Żninie, poprzedzone noboicń- 
st^em  w kościele parafialnym. Targi 
Pałuckie obesłane zostały w tym ro­
ku orztz około 100 wystawców ekspo­
natami z różnych dziedzin życia go­
spodarczego,



A B C -  K O  W I N Y  c o d z i e n n e  -  s t r

S k a z a n i e  c z ł o n k ó w  b . O . N . R .
w procesie bombowym

Echa głośne) rewizji w laKio^orium
Sąd okręgowy w  Werszawie rozpa­

trywał wczoiaj sp.aw ę przeciwko 
trzem byłym oenerowcom, a miano­
wicie Jerzemu Głowackiemu (Rybna 
10) studemowl Politechniki warszaw­
skiej, Wacławowi Makowskiemu 
(Grochowska 189 a) pracownikowi 
laboratorium chemicznego i Mariano­
wi Tymowskiemu (Bednarka 10) stu­
dentowi U. J. P.

W szyscy oni oskarżeni byli o z arna 
chy bombo ,/e Tymowski odpowiadał 
z wotnosci, zaś Głowackiego i Ma­
kowskiego sprowadzono z  więzienia 
na Pawiaku, gdzie Głowacki przeby­
w a od 9 miesięcy. Jest on oskarżony 
o kierownictwo grupą ONR na Poli 
technice Warszawsaiej oraz grupą ro* 
botnlczą na Grochówie.

śledztwu przeciwko oskarżonym 
trwało od 1935 r. i według pozyska- 
nych w ten sposób pomnych infor-

w  mieszkaniu Mariana fym osidego  
obok ,,Sztafety" od kry. o ulotki p. 1. 
„ONR czuwa” i powielacz płaski ze 
śladami świeżego użycia.

Po przesłnchaniu oskarżonych i

skazany został na jeden rok więzienia 
i Wacław Makowski na lo  miesięcy 
więzienia. Tymowskiego sąd uniewin­
nił.

Głowacki mimo zaliczenia aresztu
przemówieniach stron, sąd ogłosił śledczego, nadal pozostaje w  więzie- 
wyrok, mocą iaórego Jerzy Głowacki niu na Pawiaku. '

S t r a p  o w a ć  i  n a m a w i a ć  w o l n o
"Nie wolno zmuszać do straiku

Wyrok w pierwszym wielkim procesie na tle ostatnich wydarzeń
śkdztw en w sprawie zajść w  Ma 

łopolsce Wsc-iodmej kieruj prok. Ty 
miński z P rzem yśli SpeojaJnir przy 
oył or do Lwńya, gdr« obecnie prze 
słuchuje czlo, -'ów Stronnictwa Ludo­
wego, znajdujących się pod zarzutem 
irganizowania i udziału w  zajściach.

Szybkość tempa, 1 jakim przeprc- 
waozane jest śiedrtwo uzasaauk. się 
tym, że chodź o jak najwcześniejsze

oficjalni zilustrowani! przebiegu wy- 
padków

Pier.rszy proces na tle strajku 
chłopskiego odbył się już w Szamotu­
łach v  dniu 2̂  bm Przed sądem 
groazkun stanęło 15-tu członku w 
LPonnlctwa Ludowego z Otorowa. 
Są to: Maćkowiak Jar, Kampa Al­
fons, Jajugu jan, Gmaś ignac 1, bed­
narz Stanisław, Kampa Wilhelm, Mać

C z e r w o n i  nB a s k ó w
D l a c z e g o  S a n i k u  i c r  o d l d a n o  b e z  w a l k i ?

Oficjalny Komunikat rządu baskijskiego

macjl, oskarżono ich o przynależność n ikat, za w iera ją cy  dek larację, zło

PAR YŻ, 28. 8. A g en cja  H ava-  
sa  don osi z  B ajonn y, iż  d elegac i 
rządu b ask ijsk iego  o g ło s iła  kom u-

do nielegalnie istniejącego ONR i 
działalność terro.ystyczną. P-zepro- 
waazone rewizje w .laboratorium inż. 
Petscha, gdzie pracował Głowacki, 
ujawniiy egzemplarze nielegalnej 
„Sztafety” oraz bombę zegarową, zaś

żoną przez p ew n ego  o ficera , za j­
m ującego  w y so k ie  < stanow .sku  w  
sztab ie  arm ii p ó łn ocn ej. O icer  
ten  stw ierd za  m i n , że  o fen sy w a  
w ojsk  gen . F ra n co  n a  R e in csa  by 
łab y  n iem ożliw a , lu b  w  • każdym

razie  bardzo u tru d n ion a , gdyby j ła  s ię  w  ręce  p_*e c i w n ik a  w  takim  
w ła śc iw o śc i teren u  w yk orzystan e sta n ie , iż  m oże b yć n a ty ch m ia st  
zo sta ły  d la  zo rgan izow an ia  oporu. J uruchom iona.
L ecz oddziały arm ii zn a jd u jącej i Jedyny' opór, na jak i nieprzy- 
s ię  w  San tan aerze  i oko licach  n ie  jac ie l napotykał w  sw ym  pocho- 
s ta w iły  żad n ego  oporu n iep rzy ja  dzie s ta w ia ły  i b a ta lio n y  bask ij-  
c ie lo w i. R ein osa  zo sta ła  oddana sk ie , sprow ad zone p osp ieszn ie  z 
niem al bez boju  i bez p izep row a- rozm aitych  odcinków  fro n tu . Te- 
d zen ia  ew ak u acji fabryk i dział i ! gc rodzaju  p ostęp ow an ie  i szereg  
pocisków  d zia łow ych , k tóra dosta  innych  fak tów  n iem ożliw ych  do

w ytłum aczen ia , pozw  t l i ły  zro zu ­
m ieć  dow ództw u arm ii b a sk ij­
sk iej, że p ad ła  ona o f,a rr  zdrady  
i  że  ch c ian o  u ła tw ić  posuw ani*  
się  naprzód  od d zia łów  gen. F ran -

kowiak Wojciech, Szu^iakowski Jó­
zef, Kotlarz Kazimierz, Dudek Tade- 
usz, Gołaś Aleksanaer, Staszak Jan 
Kwiatkowski Wojciech, Napierała Ka 
roi ' Matuszczyk Franciszek.

Osaarżai ich przodownik policji 
Kempa z Szamotuł, bronili mec. Adan 
ski z Szamotuł oraz mec. Kuleczka 1 
magister Banaczyk z Poznania.

W szyscy obwinieni byli z art. 251 
K. K. iż w  dniu 16 b. m. mięazy godz. 
5 a 8 rano na drogach publicznych 
wiodącymi do mleczanu w Otorowłe 
zatrzymywali wozy, idącvcn pieszo 
rolników i mleczarków, dostarczają­
cych mleko do Otorowa. Równoczi - 
nie oskarżeni mieli stosować przemoc 
i bezprawną groźbę, mającą na celu 
zmuszenie wszystkich d- niedosiur- 
czenia mleka do mleczarni. Wedłus  
airtu oskarżenia stali oni w  p-ebliżu 
mleczami i na diodze publicznej, 
zwracając się do 1 olników i mlectar 
ków w następujący sposób: „Nie wol 
no mleka dostarczać do mleczarni 
przez przeciąg 10-ciu dni, ponieważ 
jest strajk". . 1 ten sposób dopas-icia- 
<i się oni wysłępku z art 251 K. K. 

j Publiczn oskarżyciel dowodzić że 
oskarżeni silą wstrzymywali dowóz 
mleka, natomiast obrona stwierdziła.

co  i zrob ić  tak, aby e a ‘a arm ia  r nie było an użycia siły fizycznej,

F l e i s c h e r o w a  p l ą c z e  w  s ą d z i e
Dalszy korowód klientów bandy protekcyino-łajnwn!czej

P rzea  trypunałem  
dek Izrae l K argen ,

s ta je  św ia- ry lew iczow a  przyrzeicła ' tc  • uczy- 
który  je s t  n ić, lecz  nie dotrzym ała  ob ietn i

szw agrem  F le isch ero w ej N a  
sp raw y.
w id ok  tego św iad k a  H ’nda F le i-  
sen ero w a  p oczęta  p łakać i przez  
ca ły  czas jego zezn ań  w strzą sa ły  
n ią  łk an ia . K a ig e n  in terw en io w a ł 
u F le isch ero w ej na  rzecz n ie ja ­
k iego  L u stiga , w  celu  u zysk an ia  
dla  n ieg o  p rzych y ln ego  w yroku w  
S ąd zie  N ajw yższym . P rzew od n i­
czący  p okazu je św iad k ow i k artk ę,! a druga  —  to ugodow e zalatw ie-  
przez n iego  p isa n ą , w  której .n o -;  n ie  j eg G z a ta ig u  z brow arem  Oko 
s i on, aby F le is c l  erow a „p oszła  ? cim3Kim K orrblii+h w ręczył F ie i  
n a  rękę L u stig o w 1 1 d op isu je  żar  ̂ sch erow ej na za ła tw ien ie  tych  
gonem , że u czyn ić  to n a leży  „ n ia , 8p raw  1 000 zł. d a P ary lew iczo-  
ty lko przez grzeczn ość , ecz ,mo- w ej oraz cesję  na 5 OOo zl. Ody 
żesz  sob ie  k azać z a p ła c ić ' K ar- igduiak P a ry łew iczo w a  zw itk a ła

cy. W idząc przed sobą kom prom i­
tu jący  go  dow ód, L andau n aw et  
n ie  u s iio w a ł w yprzeć s ię  udzia łu  
w tej m ach in acji.

Z k o le i sąd przesłu ch a  W olfa  
K oriiliitha, kupca z N isk a . Zwró­
c ił s ię  do F le isch ero w ej o za ła ­
tw ien ie  mu dw óch spraw . P ierw ­
sza  —  to uzysk an ie  k on cesji na 
ro z lew n ię  sp iry tu sow ą  w  N isk u ,

gen  przyznał, że p isa ł tę  kartę do 
sw ej b ratow ej.

Jsfcub rudym
P o p rzerw ie  zezn aw ał Jakub  

F udym , k u p iec z R zeszow a Za u- 
ch y la n ie  s ię  od u iszczen ia  op łaty  
sK arbowej gro z iła  m u grzyw n a  
189.000 zło tych . Za p ośred n ic­
tw em  oskarżon ego  H ochm ana sKo- 
m uniitow ał s ię  z F le isch ero w ą  i 
w p ła c ił je j 150 zł, za  za ła tw ien ie

K upiec w id ząc  jednak , że  in ­
terw en c je  zb ytn io  s ię  przecią­
g a ją , p rzerw ał k ontakt z F le is c h e ­
row ą i odebrał od n iej sw o je  150 
zło tych .

P rok .: A  kto panu dał adres 
F le isch ero w ej?

Ś w iad ek : N ik t m i n ie  potrzebo­
w ał dać. Ja  sam  dobrze w ied z ia ­
łem .

P rok .: A  ktu panu zaad resow ał 
lis t?

.—  M ój s y n . . .
—  N ie  F a jg a  H och m au?
—  N ie  ona, m ój syn .
W cym m iejscu , na  w n iosek  pro 

kuratora, sąd  od czytu je  zezn an ia  
św iad k a  ze ś led ztw a , z których  
w yn ika , że F udym  ob ecn ie  zerna- 
je  krętacko, p ragn ąc o czy śc ić  0- 
sk arżonego  H ochm ana ze s ta w ia ­
n ych  m u zarzutów .

Przyznaje się
Z k o le i s ta je  przed sądem  św ia  

dek C haim  L andau, k u p iec z T ar  
now a. W śród koresp on d en cji, zna 
lezionej u oskarżon ej F le isch ero  
w ej, zn a jd o w a ła  s ię  notatka, p i­
san a  ręką L andaua, n a stęp u ją cej  
tr e śc i:  „A braham  S ie g ir ie d , m ie­
szk an iec R adom yśla , 1924 —  1925

z in terw en cją , odebrał dok n n en t  
cesy jn y  oraz 500 zł. N ieza le żn ie  
od tego , K ornbluth  oddaj F lei- 
sch erow ej 15 0  zł., k tórych  dotych­
czas n ie  zd o ła ł odebrać.

S trony zadają św iad k ow i sze ­
reg  pytań , celem  u sta len ia , czy  
F le isch ero w a  is to tn ie  n ie  oddala  
mu tych  p ien ięd zy . K ornbluth  
n ajw id oczn iej chcąc jed n ak  w yb ie  
lić  roję F le isch ero w ej, n ie  chce  
tego  w yraźn ie  s tw ierd zić .

W  dalszym  ciągu  proa. Ż eleń­

ski w ykazu je sw ym i p ytan iam i, 
że K ornbluth  w sw oim  czasie  
p rzesła ł p od an ie o k on cesję  na  
h u rtow n ię  w ódek w B rześciu  bez 
p ośredn io  na adres M arszałka  
P iłsu d sk iego . W yjaśn ien iem  tych  
szczegó łów  św iad ek  je s t  's p e ­
szony, p ragn ie  s ię  w ytłu m a­
czyć, lecz  czyn i to n iezręczn ie . 
W skazuje przy rym, że był to  o- 
kres EBW R, a p on iew aż d o łączył 
do sw ych  podań zaśw iad czen ia  
i w .  S trze leck iego , Zw. In w alid ów  
1 in n ych , że n ie  p reten d u ją , na  tę  
kon cesję , uw aża , że p ow in ien  on 
ją  był otrzym ać,

Zsznanla W. Wojtowicza 
i n . Kanta

N a stęp n ie  zezn aw ał św iadek  
W ład ysław  W ojtow icz z B ochn i, 
ob ecn ie  rachm istrz w yd zia łu  po­
w ia to w eg o . Znal on F le isc h e r o ­
w ą i je j rodzinę i zam ierza ł za 
jej pośred n ictw em  w ystarać się  
dla sw ego  kuzyna, J ó ze fa  E id m a  
na, o praktykę w zakraaacn p ań­
stw ow ych  w  M ościcach. N a  prze­
p row adzen ie tej sp raw y w ręczy ł 
F le isch ero w ej 600 zł

Jako o sta tn i zezn aw ał w  sobotę  
św iad ek  N orb ert K ant, ap lik an t

sąaow y z N ow ego  Sacza, d la  k tó­
rego  P a ry lew iczo w a  stara ła  s ię  o 
p rzyjęcie  na a p lik ację  sądow ą. 
Jak s ię  okazuje, prezes sądu  okrę 
gow ego  w J a ś le , ga z ie  K ant a p li­
kow ał, B ojdeck i, w yd ał o nim  u- 
jem ną op in ię , a n aw et o sob ista  
w izyta  K anta  u p rezesa  P aryle-  
w icza  n ie  d a ła  rezu lta tu . N a  tym  

przew odn iczący  przerw ał roz­
praw ę do n on ied zia łku  raną.

bask ijsk a  w z ię ta  zo sta ła  do n ie  w o 
li przez n iep rzy ja c ie la . P o u św ia ­
dom ieniu  sob ie  tego , dow ództw o  
arm ii b ask ijsk ie j przy p om ocy rzą  
du b a sk ijsk iego  p oczyn iło  w sz e l­
kie w y siłk i d la  u ra tow an ia  sw ych  
oddzia łów  i u n ik n ięc ia  m ożliw o­
ści, że w szy stk ie  w ojsk a  b a sk ij­
sk ie  dostan ą  s ię  do n e w o li .

Rewolta płk. Odorta
W W2*£icji

PARYŻ, 28- 8- „Le Journal” przy­
nosi dziś sensacyjną wiadomość o 
wyouchu rewolucji w Walencji, skie­
rowanej przeciwko komunistom. In­
i c j a c j e  te pochodna od osób przy- 
byłych ostatnio z Hiszpani-' do Per- 
pigm.n. Na czele tej rewolucji sianąć 
ma oficer armii rządowej płk. Odon, 
zgrupowawszy kok* siebie wojsko­
wych w służbie czynnej oraz robot­
ników anarchistycznych, którym dyk­
tatura komunistyczna coraz bardziej 
daje się w e znaki.

an! giuźby bezprawnej.
Proces ten ze zrozumiałych wzglę 

dów budził uuże zainteresowanie, to 
też odbywał się przy szczelnie zapeł­
nionej sali i wobec licznie reprezeiu.0 
wanej prany.

Obrońca oskarżonych ,nec. Kulecz­
kę zgłosił wniosek o dołączenie do 
akt sąuowycn rezolucji wydanej przez 
Stronnictwo Ludowe z dn. 15 cierp 
nia. Sąd wniosek ten odrzucił.

W  przemówieniach swych, obron’ 
starała się w  szersza sposób ująć w y  
padk‘ otorowskie jednakże r.msiah 
się ograniczać tylko do .ormalnega 
ujęcia sprawy.

Po narai d z  sąd ogłosi następujący 
wyiok: Maćkowiak Jan 7 n.iesięcj 
wiezienia Kampa Alton; 6 mies. w ię­
zienia —  obaj bez zawieszenia.

Resztę oskarżonych uwolniono od 
winy i kary 1 sąd w motywach wyro. 
ku stwierdził, że strajkować i nan a- 
wiać wolno, ale nie wolno natomiast 
zmuszać groźby do stiajkowania. Co 
do pierwszych dwóch oskarżonych, 
którzy z-Ostali skazani, sąd stwierdził, 
dając wiarę świadkom, że zmuszali 
oni do otrajku, reszta oskarżonych z 
powodi braki dowodów winy, zosta­
ła zwolniona. ,

P i e  lI o  w  r e l n l c r  ch ir fi& M e i
- 7 0 0 ; ofiar ■ poc gruzami dworca .Dwudniowego

Zapowiedź wierniej ofensywy Japończyków w Szanghaju
SZANG H AJ, 28. 8 Bomby, zrzuco­

ne i  samolotów japońskich, zniszczy­
ły dworzec • południowy oraz ulicę 
Ńantao. Ofiarami bombardowania 
padło zgórą 700 osób z pośród lud­
ności cywilnej, w czym przeszło 200 
zabitych. Wśród ludności panuje pa­
nika.

Jeden z oficerów marynarki japoń 
skiej • oświadczył - przedstawicielom 
prasy, że samoloty i siły lądowe ja ­
pońskie rozpoczęły dziś przy współ­
działaniu artylerii okrętowej bombai 
dowanie dworca południowego i ulicy

T r a g i c z n a  ś ^ it r e r ć  p r z s  L ir& -
"  ' ‘ t ( ' j • .w z - a . ■ r J

w czasie odkażania mieszkania

Nantao. Ludność cywilna była ostrze 
żona - -.................. ...................

Ze strony chińskiej wyjaśniono, że 
dworzec południowy' rłużył wyłącznie 
do ewakuacji ludności cywilnej. 
„Ustrzeżenie" japońskie nie miało 
żaanej wartości, gdyż Japończycy 
zniszc yli wszystkie środki ewaku­
acji. W  cnwili, gdy  samoloty japoń­
skie zrzuciły 7 bomb z bardzo nie­
znacznej wysokości, na co m ogły so­
bie pozwolić, ze względu na nieobec­
ność w  tym miejscu bateryj przeciw­
lotniczych dworzec południowy był 
zatłoczony przez licznych uchJdźców.

SZ A N G H A J, • 2&, 8 L udność
N an tau  og a rn ięta  panik? w sk u tek

bom bardow ania przez sam oloty ja  
pońsk ie u s iło w a ła  dostać  się na  te  
ren są s ia d u ją cy  k on cesji fra n cu ­
sk ie j. Jed n ak że w ojsk a  strzeg ą ce  
k on cesji n ie  w p u śc iły  tłum ów  
cn iń sk ich . Z ezw olono tylko na  
ew ak u ację  rannych .

P o w zg lęd n ie  d łu g ie j przerw ie, 
w d z ia łan iach  w ojen n ych  liczą  
s ię  w  S zan gh aju  z m ożliw ością , 
że w  n a jb liższych  d n iach  n a stą p i  
w ielk a  o fen zy w c  japońska n a  
Szan gh aj, k tóra zresztą  zo sta ła  
ju ż  przez Japończyków  zap ow ie­
dziana.

W nocy z piątku na sobotę przy ul. 
Uniwersyteckiej nr. 4 wydarzył się  
śmiertelny wypadek.

Dwóch pracowników Miejskich Za­
kładów Sanitarnych przeprow adzako 
odk ażanie 8-poKojowego mieszkania, 
mieszczącego się na IV  piętrze bloicu 
„Własna Siedziba", należącego do 
dr. Leona Horbca skiego - Zaranka. 
Odkażanie przeprowadza ..C przy po­
mocy rozpylenia niesłychanie trują­
cego gazu —  cjanow odoru. W ieczo­
rem pracownicy poczynili odpowied­
nie przygotowania, uszczelnili drzwi 
i Okna. Następnie o godz. I2-ej ze 
względu na bezpieczeństwo wykorz: 
Stując czad gdy lokatorzy pogrążeni 
są we śnie puścili gaz pocz-em uloko­
wali się na schodach.

Około godz. 4,30 rano jeden z ro­
botników, Euzebiusz Domasrewski, 
zastukał do mieszkania dozorcy i po­
prosił jego żonę Helenę Gac, by u wa 
żała na podwórzu, gdy bedzie wcho­
dził na balkon 1 otwieLał okna diu 
przewietrzenia, gdyz możliwe, /e  któ

—  odebrano mu ob y w a te lstw o  za ryó > lokatorów może go wziąć za 
u ch yb ien ie  obow iązkom  służby
w ojsk ow ej ju ż  podczas bytn ości 
w  N iem czech " . L andau in terw e­
n iow ał u F le isch ero w ej o podję­
c ie  zab iegów  w urzedzie w o je ­
w ódzkim  celem  p rzyw rócen ia

złodzieja. Gacowa stanęła na podwó­
rzu, u Domaszewski i Lologa jego, 
Czesław Biedrzycki, weszli do miesz­
kania. Domaszewski z balkonu otwo­
rzył okna, następnie Zszedł z powro­
tem na dół i wszedł do mieszkania 
kuchennymi schodami.. F o powrocie 
do mieszkania zobaczył kolegę leżące

ra leżała przy nim Biedrzycki dawał 
słabe oznaki -życia. Wówczas Dorna- 
szewsKi wyciągnął gc ńa balkon, bj 
zaczerpnął świeżego powietrza, a sam 
błyskawicznie zbiegł na dół wzywając 
telefonicznie najbliższego lekarza pc 
gotowia ratunkowego. Przybyły le­
karz prywatny nie mając maski nie 
chciał wchodzić dc zatrutego i pole­

cił ziiicoc g„ nr dół. 1 Domaszewski 
nie mógł sobie sam poiadzić, a niko­
mu nie chciał pozwolić bez maski ga­
zowej wchodzić na górę. W  między­
czasie przybyło pogotowie ratunkowe. 
Lekarz ubrał maskę i wszedł na bal­
kon, gdzie leżał Biedrzycki, nie dając 
już żadnych oznak życia. Wszelkie 
próDy ratunku i zastrzyki zawiodły- ;

Pola Kegii w Wiednta
Cty kuj zie do realizatji „Ogniem i Mieczem"?

W IE L E Ń , 28. 8. W czoraj wieczo­
rom w największym kinie wiedeń­
skim odbyła się uroczysta premiera 
fiir.iu z iJoią N egri „Madame Bova 
ry” , ia  który osob.ście przybyła z 
Berlina słynna polska artystka, po za 
kończeniu filmu, ukazała się ona na

W yrok w  spraw ie Lubow ieckiego
ogłoszony będzie we wiórek

Po p rzem ów ien iach  obrońcow  ibrał g ło s prokurator K orkuć i pod 
L ubow idzkiego i tow arzyszy  za- [icreślając, że żaden  sąd n ie  m oże

O d k r y c ie  ś la d ó w
s t a r e g o  c m e n t a r z a

Robotnicy, zajęci przy robotach mień. Istnieje przypuszczenie, że mie-
wodociągowych na ul. Topolowej, po 
stronie Politechniki, w pobliżu ulicy 
6-go Sierpnia, natrafili na na glebo- 
kiści 1 i pół m. na szczątki czasze!

S ie g f iie d o w i o b y w ate lstw a . P a- ] g0 goto drzwi balkonu bez maski, któ i kości ludzkich, jak również i tru- go ne Bróanie.

ścił się tam ongi jakiś cmentar;. 
Wszystkie kości, w iej liczbie około 
3o czaszek, złożono do skrzyń i prze­
wieziono na cmentarz św. Wincentę-

w yd ać w yroku n a  ja k iś  system , 
T rzej o sk a rży c ie le  p -y w a tn i w  
krótk ich  -słowach p o p iera ją  akt 
oskarżen ia , żądając su row ego  w y­
roku.

O skarżony L uoow idzk i w  o sta t­
nim  sło w ie  n ie  prosi o u n iew in n ię  
czy też o łagod n y  w yrok. K a­
ra jak ą  sąd  w ym ierzy  je s t  mu naj 
zu p ełn ie j obojętna, prosi tylko, by 
w m otyw ach  w yroku było w yja­
w ion e to, co było  p od staw ą  jego  
zarzutów .

W yrok og ło szon y  bedzie we w to  
rek 31 sierp n ia .

scenie, wita ia żyw iołowym i owucja- 
m- pi^ez publiczność, która obrzuciła 
ją  kwiatam.. Ptaed wejściem do kina 
zgromadził się liczny tłum, przez któ 
ry z truaem zdolanc utorować drogę 
dla samochodu artystki.

W  dniu dzisiejszym udzieliła ona 
wywiadu korespondentowi P A T ‘a 
któremu po dłuższej rozmowie na te­
maty aktualne w sprawach film o­
wych, artyst 1 w yraziła żywe zain­
teresowanie możliwościami rozwoju 
filmu polskiego. ,

M yrazerr tych zainteresować są 
perti aktacje prowadzone przez nią z 
producentami polskim i niemieckimi 
w sprawie projektu rea izacji film o­
wej sienkiewiczowskiej epopei „O g ­
niem i M ieczem". W  film ie tym Pola 
N egri zarezerwowała sobie rolę Hele­
ny.

^yb‘cie szyny
V' ( zoraj w noc" nieznany sprawca 

rzucił "wa kamienie rozbijając szybę 
wystawową w  żydowskiej restmra- 
CJJ - barze „Z lo ty  róg", stanowiącej 
własność Ghany Dutlingerowej przy 
zbiegu Krak. Przedm. i Koziej. Soraw 
ca zbiegł. Szyba wartości loO zł. by­
ła ubezpieczona
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